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Kraków, Sroda 18 Marca 1891. 


Rocznik III, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
miesięcznie £ złr., kwartalnie +B zir, 
półrocznie 6 złr., rocznie 8% złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza si; 
85 cnt. miesięcznie. 
Na prowincji i w całej monarchiji 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie fl żłr. 85 cnt., kwartalnie 
4 złr., półrocznie $ złr., rocznie %6 zlr. 


Numer pojedyńczy 63 cnt 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz pełitowy. iub jego imiesre 
za pierwszy raz BGB centów. ża nosli- 
pne po ẹ centów. — Dralme aglesee 
nia zwykłym drnkicn po G oni ui 
wyrazu, tłustym drukiem po e on! od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych agio- 
szeń B cnl. „Nadesłane” 948 om 


od wiersza. 
Adres dla telegramów: 
„KURJER“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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piętro. 


Nasze rękodzielnictwo. 


IV. 


Chcąc radzić, powinnością naszą 
jeszcze raz powtórzyć, że wszel- 
kie środki gwałtu, chociażby 
jak najsilniej zorganizowanego, nie do- 
prowadzą do zamierzonego celu; 
przeciwnie sprowadziłyby większe 
złe a nawet nieszezęście. Natomiast 
walka duchowa, z poczucia upra- 
wniająca do bojowania każdego do- 
brego obywatela kraju, jest konie- 
czną i nie niemożebną. 

Dzisiejsza działalność i środki o- 
brony materjalnego bytu naszych 
rękodzielników, powinny się skupiać 
w następującyra programie : 

a) Rękodzielnietwo nasze, winno 
wobec siebie samego uczynić rachu- 
nek sumienia, czy rzeczywiście tak 
spełnia swoje obowiązki, że te od- 
powiadają wymogom społeczeństwa, 
dla którego pracuje. 

b) Obowiązkiem naszego ręko- 
dzielnictwa i piekącą sprawą, jest 
zorganizowanie i wybranie w całym 
kraju kontroli własnej, z osobistości 
dających pewność moralności i zro- 
zumienia sprawy „własnej obrony“. 

e) Głównem zadaniem tej kon- 
troli, którą wykonywać będą prze- 

„ wodnicy wybrani z wszystkich miast 
prowincjonalnych, niemniej ze Liwo 
awa i Krakowa, będzie zapobiegać 
wszelkiemu nieprawidłowemu postę- 
powaniu rękodzielnictwa, które nie- 
„ zrozumiawszy dotąd własnego do- 
„bra, otwiera tylko drogi dla wszel- 
i kiego obcego najazdu. 

d) Z organizacją takich środków 
obrony, nie należy zwlekać, lecz 

` trzeba je chwytać bez straty czasu. 

Przedewszystkiem we Lwowie i w 

„Krakowie, powinny być zwołane 
ankiety z najwięcej oświeconych re- 
prezentantów wszystkich dzia- 
łów rękodzielnietwa, którym 
należy przedstawić obecny stan rze- 
czy 1 obawy, a ostatecznie program 
obrony. 
_ Nie potrzebujemy mówić, że ze- 
brauia takie osiągną tylko wtenczas 
dobry skutek, jeżeli się uchronią od 
wszelkiego rodzaju manifestacyj uli 
cznych i wszelkiego cienia jakich- 
kolwiek gwałtów i pogróżek, a 
spokojnie i poważnie obradować 
będą. 

Pismo nasze rozbierać będzie w 
przyszłości wszystkie braki naszego 
rękodzielniciwa, a czyniąc to, wska- 
że przeciw złemu odpowiednie środ- 
ki zaradcze. Sehlebianie 
rękodzielnietwu w obecnej groźnej 
chwili, słusznieby nam mogło spo- 
łeczeństwo poczytać za grzech nie 
do darowania. Jedynie bezwzględna 
prawda, jaką nam dyktuje miłość 
Boga i Ojezyzny, stanie się wyra- 
zem naszych myśli. 

Jeżeli rękodzielnietwo nasze wej- 
dzie na tę drogę, to, nie można wąt- 
pić, że cały kraj, tak Polacy, jak 

usini staną po jego stronie i nie 
Mie zaniedbają, aby jego byt pod- 
nieść i utrzymać. 


Pa 


naszemu 


Poł 


Książe Hieronim Napoleon. 


Daleko oq swej ojczyzny, od kraju, w 


sa | Boga ary) Napoleon I, założył dy 

Rzyki P ych, w zwykłym hotelu w 

0 Na CZY dni swoje książe Hiero- 

DHU apoleon, syn Hieronima króla west- 

poi stryjeczny brat cesarza Napole- 

ona i jedna z najwybitniejszych figur 
wa. 


za Meck kk cesarst 
aden z kuzynów „małe A 
byl tak podobnym do ego, gi e 
Napoleon. Te same rysy twarzy, tą aN N 
otyłość i tylko jednym wzrostem wyróż- 
nial się od zwycięzcy z pod Austerlitz i 
Jena. Co do zdolności militarnych į hołk: 
tycznych, to tych brakowało mu wiele, 
aby mógł stanąć na równi ze swoim stry- 
jem, jednakże posiadał pewne przymioty, 
które go stawiały wyżej od innych człon- 
ków rodziny. 
. Urodzony w roku 1837, początkowo 
kształcił się w Anglji. Po swoim ojcu nie 
odziedziczy! żadnego majątku i pierwsze 
chwile jego życia, nie upły wały wśród 


dostatków. Pracował jednak wiele uczył 
się i kształcił, gdyż był ambitnym i ma- 
rzy] nawet o pozyskaniu korony cesarskiej 

o której miał równe prawo, jak i kaią- 
że Ludwik Napoleon. Niestety! był je- 
szcze za młody, a przytem brakło mu 
sprytu i inicjatywy. 

„Jego brat Już stał się głośnym. skut- 
kiem swojej nieudanej ekspedycji do Bou- 
logne i osadzeniem w więzieniu zamku 
Ham, a on tymczasem przebywał spokoj- 
nie pad brzegami jeziora genewskiego i 
studjował Voltaira į Rousseauwa. Dopie- 
ro, gdy książe Ludwik Napoleon zostal 
wybrany prezydentem Rzeczypospolitej 
francuzkiej, przybył do Paryża, lecz brak 
wieku odpowiedniego, nie pozwalał mu 
brać czynnego udziału w życiu polity- 
cznem. Otwarcie jednak wypowiadał swo- 
Je przekonania republikańskie i z tego po- 
wodu miewał częste zatargi z dworem eli- 
zejskim, a później tuileryjskim. 

o ogłoszeniu cesarstwa, jako najbliż- 
szy kuzyn, otrzymał uposażenie księcia 
krwi panującej i zamieszkał w Palais-Ro- 
yal. Salony jego otwarte były dla dzienni- 
karzy, literatów i artystów, a sam cesarz 
często przyjeżdżał na te posiedzenia i u- 
ważnie słuchał przebiegu rozpraw. Zdołno. 


ści wojskowych nie posiadał żadnych Pod- Í 


czas wojny krymskiej, jako jenerał dywi: 
zji, brał udział w bitwie pod Almą i gdy 
Rosjanie zaczęli kartaczami obsypywać 
armję francuzką zwrócił się i chciał od- 
jechać po za doniosłość wystrzałów dzia- 
łowych. Towarzyszący mu pułkownik szta- 
bu jeneralnego, przytrzymał konia za cu- 
gle i z uszanowaniem rzekł: „Wasza Ce- 
sarska Wysokość! miejsce dla brata ce- 
pa jest tutaj, wśród żołnierzy francuz- 
ich*. 

W kampanji włoskiej dowodził korpu- 
sem okupacyjnym w Wielkiem Księztwie 
Toskańskiem. Zajął Florencję bez wy- 
strzału, a zawarty pokój w Villafranca, 
przeszkodził dalszemu pochodowi jego ar- 
mji. W roku 1860 poślubił księżnę Klo- 
tyldę, córkę króla Wiktora Emanuela i 
miał z nią troje dzieci: księcia Wiktora, 
księcia Ludwika i córkę Letycję, która 
przed dwoma laty wyszła za księcia Ao 
stę, syna brata króla Humberta. 

Byl wielkim przyjacielem Polaków. Pod 
czas swojego pobytu w Warszawie, w 
1860 r., przyjmował chętnie naszą ary- 
stokrację i kilkakrotnie odwiedził hr. Au- 
gusta Potockiego w Wilanowie. Gdy wy- 
buchło powstanie .868 r, słowem i czy- 
nem zachęcał do prowadzenia walki Jak- 
kolwiek skąpy, nie szczędził ofiar pienięż- 
nych i przypisywano mu nawet ukrytą 
myśl, w razie pomyślnego rezultatu woj- 
ny, przy interwencji mocarstw, starania 
się o koronę polską. Pamiętną jest pioru- 
nująca jego mowa w senacie, gdy z całą 
bezwzględnością uderzył na rząd rosyjski, 
pozwalający swojej armji mordować i pa- 
stwić się nad bezbronnymi mieszkańcami 
Królestwa i Litwy. Wzywa! Francję, aby 
nie pozwoliła na okrucieństwa i żądal 
czynnego poparcia swoich słów. Cesarz 
Napoleon, skutkiem wycofania się z akcji 
dyplomatycznej Anstrji i Anglji, został 
odosobniony i nie mógł rozpoczynać woj- 
ny, grożącej mu koalicją europejską, a 
książe Hieronim Napoleon za zbyt otwarte 
wystąpienie, odebrał rozkaz odbycia przy- 
musowej podróży. W mowie tej, dotknął 
wyraźnie margrabiego Wielopolskiego i 
syn tegoż, Zygmunt, wyzwał księcia Na- 
poleoua na pojedynek. Jako członek ro- 
dziny panującej, nie mógł przyjąć wy- 
zwania i na jego miejsce stanął hrabia 
Ksawery Branicki. Zajście skończyło się 
jednak bez groźnego rezultatu. 

W wojnie 1870 r., pozostal bezczyn- 
nym, i później osiedli] się w Paryżu, 
zkąd wraz z iunymi pretendentami do ko- 
rony francuzkiej, wydalono go raz ua 
zawsze z granie państwa. Po Śmierci księ- 
cia cesarskiego, wystąpu ze swemi pra- 
wami do tronu i wydał manifest do na- 
rodu. Posiadał nawet tyle odwagi cywil- 
nej, że po ogłoszeniu manifestu, przyjechał 
do Paryża lecz rząd kazał go zamknąć 
do więzienia Conciergerie, i dopiero po 
paru tygodniach , został na wolność wy- 
puszczony. Skutkiem tej donkiszockiej wy 
prawy, nastąpiło poróżnienie z synem Wi- 
ktorem i ten utworzyl osobną partję bo- 
napartystów, uznającą go za prawego 
dziedzica. Nastąpiło rozbicie stronnictwa ; 
wielu zwolenników opuściło dawny sztan 
dar i przeszło do obozu republikań- 
skiego. , 

Od tej pory skończyła się jego działal 
ność i Świat zupełnie o nim zapomniał, 
Był to jednak człowiek wielkiej nauki i 
nawet posiadał zdolności polityczne. Przy- 
tem, z sympatjami dla sprawy polskiej 
nigdy się nie tail i przy każdej sposobno- 
ści otwarcie wypowiadał swoje zapatry- 
wanie. 

Na łożu Śmiertelnem pogodził się z Ko- 
ściolem i wyspowiadął przed kardynalem 
Mermillodem. Pomimo usiłowań całej ro- 
dziny, nie przebaczył synowi Wiktorowi, 
Zawsze tkwiła w nim zawziętość kor- 
sykańska i nigdy uraz nie zapominał, 

Za dobrych czasów, gdy Napoleon III 
otoczony był aureolą wielkości, Paryżanie 
dość lubili księcia Napoleona, ale nie ża 
lowali mu różnych epitetów. Nazywano go 
zawsze „księciem czerwonym lub Plon- 
Plonem*. Nigdyśmy się nie mogli dowie 
dzieć, zkąd powstało to przezwisko. 


j 


Rada nadzorcza tej pożytecznej instytu- 
cji na posiedzeniu z dunia 14 b. m. przy- 
jęła zamknięcie rachunków za rok 1890, 
z których okazuje się, że Bank krajowy 
rozwija się prawidlowo i coraz pomyślniej. 

, Jego interesy przedstawiają się jak naste- 
puje: 

Zapas 4'/,% listów Banku i 5% obli- 
gacyj komunalnych wynosił z końcem 1839 
roku 140.000 zlr., nowe emisje tych wa- 

! lorów wynosiły w r. 1890 sumę 3,137.600 
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Bank krajowy. 


zlr, razem zatem 6,607.900 zir. W ciągu * 


180 umieszczono walorów za 2 736.450 
Zir. 
Zysk ze sprzedaży i knpna efektów wła- 
snych Banku wyniósł w r. 1890 kwotę 
| 20.400 zlr. 

Objęta w r. z. likwidacja galic. zakładu 
| kredytowego ziemskiego w Krakowie po- 
stępuje normalnie, a dotychczasowy rezul- 
tat wskazuje na to, że likwidacja zakoń - 
czy się korzystnie dla wierzycieli zakładu 
i bez szkody dla kraju. 

Syndykat, utworzony w r. z. dla sprze- 
daży 4% obligaeyj galic. funduszu propi- 
nacyjnego, został już ze znacznym zyskiem 
rozwiązany. 

Bank krajowy i w roku ubiegłym za- 
wiądywał funduszami kclei państwowych, 
funduszu indemnizacyjnego, a nadto przyj- 
mował lokacje od fnnduszu propinacyjne- 
go. Również zajmował się Bank krajowy 
interesami finansowemi Wydziału krajowe- 
go, udzielając temuż Wydziałowi kredyt 
pod możliwie najkorzystniejszemi warun- 
kami. 

Oddział hipoteczny W r. 1890 
wykazuje Bauk znaczny wzrost interesu 
hipotecznego. Z r. 1889 pozostało nieza- 
lalwionych 186 podań o pożyczki hipote- 
czne na łączną sumę 1,393.950 złr., w r. 
1890 wpłynęło takich podań 892 na sumę 
7,067.900 złr. —- była zatem razem w r. 
1890 do załatwienia 1078 podań na sumę 
8,461.850 złr. Z tych załatwił Bank od- 
mownie 224 podań na kwotę 2,787 800 zł., 
z "pozostałych zaś wydał Bank nowych pro- 
mes 695 na pożyczki hipoteczne w kwo- 
cie 4,256 850 złr , a pozostało niezałatwio 
nych 159 podań na kwotę 1,417.200 złr. 

Natomiast wypłacił Bank w ciągu roku 
1890 walutę: 43 pożyczek na dobra ziem- 
skie w kwocie 986.800 złr., 165 pożyczek 
na realności ziemskie w kwocie 1.938.550 
złr., i 349 pożyczek na grunta włościań- 
skie w kwocie 288.550 zlr., włącznie z po- 
życzkami, wypłaconemi przez Bank w la- 
tach poprzednich, czyni 2783 pożyczek 


9,418.700 zł. czyli 47 52%, 


w ogólnej sumie 
2y do zgłoszonych podań 


zaś w stosunku 
28:48 %. | l 

b) Na domy murowane w miastach, o- 
płacających podatek domowo-czynszowy, 
a do korzystania z kredytu rzeczowego 
przez Wydział krajowy dopuszczonych, 
957 pożyczek w ogólnej sumie 9,08:.700 
złr., czyli 40:85%, zaś w stosunku do 
zgłoszonych podań 43.02%. j 
c) Na małą własność rolną , przeważnie 
włościańską, 1.485 pożyczek w ogólnej su- 
mie 1,310.500 złr., czyli 6:68%, zaś w 


ww 
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zł. 14 ct, zaś 9.230 sztuk na sumę 
7.274.148 zlr. 5 ct. zeskontował Bank, 
czyli 944% ogólnej sumy zgłoszonej. Stan 
portfelu wekslowego z końcem roku 1890 
zmniejszył się o 55 sztuk weksli i kwotę 
146.882 złr. 76 ct 

Weksli zaprotestowanych lub zaskarżo- 
nych pozostało z końcem roku 1890 w 
sumie 24.869 złr. 4T ct, z tego przyjdzie 
do odpisania z zysków r. 1890 i osobnej 
rezerwy z roku 1889 kwota 5.084 złr. 6 
ct., reszta zaś 19.785 złr. 41 ct. jest na- 
leżycie ubezpieczoną. 


Ogólny zysk w oddziale bankowym wy- | 


niósł w roku 1890 kwotę 198393 zir. 
66 et. i zwiększył się w porównaniu z 
r. 1889 o kwotę 67 926 złr. 24 ct. 

Oddział interesów bankowych ze sto- 
warzyszeniami zarobkowemi i gospodar- 
czemi: Osobny komitet cenzorów dopuścił 
do kredytu wekslowego w Banku krajo- 
wym na i890 rok 59 stowarzyszeń. W r. 
1830 otworzył Bank trzy nowe zastęp- 
stwa, a _ mianowicie: dla powiatu bor- 
szczowskiego przy wydziale Rady powia- 
towej w Borszczowie ; „dla powiatu brze- 
żańskiego przy tarotejszem powiatowem 
Towarzystwie zaliczkowem i dla powiatu 
nadwórniańskiego przy tamtejszej Kasie za - 
liczkowej; nadto oddał Bank zastępstwo 
swe w Stanisławowie, zawiadywane „dotąd 
| przez tamtejszą spółkę rolniczą, miejsco- 

wemu Bankowi zaliczkowemu. Liczba za 
stępstw Banku wynosiła z końcem 1890 
roku 54, a zamknięcie rachunkowe wyka- 
zuje zwiększony obrót w tych zastęp- 
stwach, co dowodzi, iż zastępstwa wy 
wierają korzystny wpływ na rozwój Banku. 

Przypadający na rok 1889 zysk z ope- 
racyj otych, wynosił 77.093 złr, 7 
ct. zysk zaś Z r. 1890 wynosi 138.780 
złr 18 ct, czyli o 61.687 złr. 11 ct. 
więcej. Rezultat ten jest wprawdzie wy- 
jatkowym i interesem propinacyjnym spo- 
wodowanym, lecz potrąciwszy nawet korzyść 
z interesu tego, a uwzględniając z drugiej 
strony także wyjątkowy tegoroczuy odpis 
strat w sumie 17.842 złr. 82 et., pozosta- 
nie jeszcze wydatne zwiększenie się zysku 
z interesu bieżącego, mimo, że Bank kra- 
jowy i w r. z. mie podwyższał u siebie 
stopy procentowej w interesie eskontowym 
(4% dla stowarzyszeń, 5% dla reszty 
klientów bankowych). 

Stłata wyjątkowa w kwocie 17 842 złr. 
82 ct. pochodzi z interesu, zawartego je- 
szcze w r. 1838, kiedy ówczesna dyrekcja 
'w chęci poparcia przemysłu fabrycznego 

i w kraju, udzieliła znaczniejszego kredytu 
budującej się podówczas fabryce cerazyny 
w Kieparowie. Przedsiębiorstwo to się nie 

' powiodło, a Bank przy zlikwidowaniu swo. 
jej pretensji poniósł obecnie tę strate. 

Wykazany w zamknięciu rachunkowem 
czysty zysk w kwocie 138.780 zlr. 18 ct 
został po myśli postanowienia $ 62 sta- 
tutu bankowego rozdzielony między mają- 
tek zakładowy i rezerwy Banku. 

Uwzględniając powyższe powiększenie, 
wynosi obecny majątek Banku w kapitale 
zakładowym i rezerwach 1,536.430 złr. 03 
ct., strącając zaś kwotę 40.608 złr. będą- 
cą własnością dłużników komunalnych, wy- 
nosi zwiększenie się majątku Banku ponad 
pierwotną dotację 1ł,000.000 zlr., kwotę 
495.822 złr. 03 ct., uzbieraną przez Bank 
w ciągu 7 lat jego istnienia. 

Powyższy rezultat świadczy dowodnie o 
użyteczności tej krajowej instytucji finan- 
suwej i zapobiegliwości dyrekcji. 

Na sobotniem posiedzeniu rady nadzor- 
czej Banku, uchwalono nadto celem oży- 
wienia interesów na waranty, podnieść wy- 
sokość zaliczek na spirytus z 60 na 70% 


stosunku do zgłoszonych podań 38 15%. f każdorazowej ceny targowej. 


Zysk w oddziale hipotecznym z r. 1890 
wyniósł 48.870 złr 5 ct., A zwiększył się 
o 1.422 złr. T1 ct. RE 

Fundusz rezerwy specjalnej, formowanej 
przez Bank w oddziale Hoen „i 
noszący z końcem r. 1389 kwotę 6 RC 
złe 92 ct, doszedł w clągn roku „id 
do sumy 100.880 złr. 83 Ct., „ZWIĘ Szy 
się zatem o 36.408 złr. 41 ct, „Z końcem 
roku 1890 znajdowało się w obiegu Mii 
zastawnych Banku krajowego na ką 
sumę 11,738.300 złr., pożyczki zaś, A zie- 
lone przez Bank, po strąceniu funduszu, 
złożonego na umorzenie, wynosiły sumę 
17,592,726 złr. 32 ct. 


w ogólnej sumie 19,816 900 złr. Z tego | 
wypada: 
a) Na dobra ziemskie 291 pożyczek, 
| 


W końcu uchwaliła Rada, pierwszemu 
korespondentowi Banku p. Andrzejowi Ro- 
maszkanowi, w uznaniu znakomitych uslug 
oddanych instytucji, udzielić prokurę Ban- 
ku; asystenta Juljana Wojciechowskiego 
zamianowano adjunktem, zaś praktykanta 
Alojzego Królikowskiego asystentem Banku. 


KURIER LWOWSKI 


1 Na drugiem posiedzeniu naukowem pol- 
skiego Towarzystwa przyrodników im. Ko- 


i ` Q u- | Pernika dr. Gostowski mówił: _O loci 

Oddział k aloy: W roku 189% mówił: ocie 

M Pag: 025 R pożyczek w obligacjach sztucznym,“ a dr. Kadyi: „O Ma 

komunalnych w ogólnej sumie 225.900 zdr. cznych zasadach rozróżniania części składo 
D 


Z liczby 147 pożyczek, udzielonych a 
Bank w ciągn jego istnienia, W ogólnej 
sumie 1,745.500 złr. przypada: 
a) Na powiaty 23 pożyczek w 
466.500 złr, czyli 26:72%. A 
b Na gminy miejskie 48 poż w 
sumie 1,060.400 złr., czyli 60°15 %- i 
c) Na gminy wiejskie 76 poży czek w 
sumie 218.600 złr., czyli 1253%. è 
Zysk w oddziale komunalnym wynosil 
w roku 1890 kwotę 1.494 złr. 82 ct. 
Fundusz rezerwowy wzrósł o 20.956 zlr. 
07. i wynosił z końcem r. 1390 sumę 
146.762 złr 32 ct. 


Oddział bankowy: Całkowity obrót z 
wszystkich operacyj Banku powiększył się 
znacznie w r. 1890 i dosięgną! kwoty 
307,259,986 złr. 38 ct. Również zwiększył 
się obrót kasowy i wyniósł w roku 1890 
J Banku i zastępstwach 81,128 890 złr. 

GE 

W ciągu roku 1890 podano do skupu 
9.664 sztuk weksli na ogólną sumę gir. 
7,703.242 ct. 19. Z tego odmówiono przy- 
jęcia 434 sztuk weksli w sumie 429.094 


sumie 


| 


BE organizmu“. 
Dziennik Pelski został w dniu 15 b. m. 


skonfiskowany za artykuł p. t.: „Rząd i 
naród *, 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Wydział powiatowy w  Borszczowie 
zamówił w towarzystwie im. Stanisława 
Staszyca we Lwowie 15 egzemplarzy dzieł- 
ka historycznego: „O Sejmie  czterole- 
tnim“, 

* Majątek ziemski Lachawa, w powiecie 
Dobromilskim pcłożony, zmienił właściciela: 
od dotychczasowego dziedzica p. Baylena, 
rusaka, nabył powyższy majątek p. Wła- 
dysław Nowacki z Koczowa. 
* Odra pojawiła się epidemicznie w gml- : 
nach: Bliżance, Niebyleu, Gwoździance i ; 
Jaworniku. Władza polityczna zarządziia 

przez delegowanego lekarza środki zapobie- . 
gawcze przeciw dalszemu szerzeniu się Cho- : 
roby. Ospa wygasła w Białej i Tyczynie, ` 
a pojawiła się w Kielnarowy. 


penaa 


, dziennikom warszawskim wycinek 


* Posada inżyniera kierownika dla bn- 
dowy wałów nad Sanem waknje przy wy 
dziale Rady powiatowej w Tarnobrzegu. 
Płaca roczna 1200 złr., dodatek bndowlany 
800 złr. Konkurs upływa 25 b. m. Posada 
nadaną zostanie 1 kwietnia b. r. 

* Pobór do wojska w Czerniowcach od- 
będzie się w dniach 31 marca, oraz 1, 2, 
3, 4 i 7 kwietnia. Srawić się mają urodze 
ni w latach 1870, 1869 i 1868. 


KURJER SZKOLNY. 


* Rąda szkolna krajowa postanowiła zali- 
czyć książkę p. t. „M. Tulljusza Cycerona 
Mowa za Sex. Roscjuszem z Amerji. Wy- 
danie A. Kornetzera, do potrzeb gimna- 
zjów polskich zastosował T. Syłtysik. We 
Lwowie 1891. Nakładem Towarzystwa na- 
uczycieli szkół wyższych*, w poczet ksią- 
żek, dozwolonych do użytku w gimnazjach 
z językiem wykładowym polskim. 

Cena egzemplarza oprawnego 35 ct. 


nm 


NOMINACJE 


* Cesarz postanowieniem z dnia 10 mar- 
ca b, r., konduktorowi pocztowemn Fran- 
ciszkowi Śmiesznema, we Lwowie, z po- 
wodu przeniesienia go w stan spoczynkn, 
w uznaniu jego długoletniej, wiernej i chwa 
lebnej działalności słnżbowej, nadał srebrny 
krzyż zasłngi z koroną. 


KONKURSY 


* W sądzie powiatowym w Niepołomi- 
cach, waknje posada woźnego. Podania na- 
łeży wnieść do dnia 20 marca b. r. 

* We Lwowie opróżnioną jest posada 
asystenta przy magazynie stempli i tyto- 
niu. Podania należy wnieść do dnia 31 


b. m. 


4 cą 
É bar H / . 
wh ) a A) j ( J> 
4 CP PO WAW-A 
» aa 


Nowy naczelny prezes W. ks. Poznań- 
skiego baron Hugo Wilamowitz-Móllen- 
dorff urodził się w r. 1840 w Markowi- 
cach, liczy więc obecnie 51 lat. Do gimna- 
zjum uczęszczał w Bydgoszczy, a studja 
uniwersyteckie odbywał w Berlinie i Hei- 
delbergu. Od roku 1867 do r. 1875 był 
landratem powiatu inowroclawskiego, po- 
czem zajmował się administracją rozległych 
swych majętności (Markowice, Kobytniki, 
Piotrkowice). Baron Wilamowitz jest król. 
szambelanem, członkiem Rady państwa 
i dożywotnim członkiem Izby Panów. Na- 
leży do największych właścicieli ziemskich 
a wobec Polaków odznacza się bezstron- 
nością i życzliwością. Był przeciwnikiem 
walki kulturnej i agitacji antypolskiej, 
Urzędu prezesa komisji kolonizacyjnej nie 
powierzono p. W. na własne jego życze- 
nie. Cała prasa wita go nader sympaty- 
cznie, a półurzędowa poznańska Tageblatt 
odzywa się w następujące slowa : 

„O ile znamy pana Wilamowitza, to 
pewni być możemy, iż przestrzegać będzie 
ściśle wszechstronnej sprawiedliwości i że 
wszelkiemi siłami dążyć będzie do tego, 
by zachodzące różnice zlagodzić i obie na- 
rodowości zjednoczyć na neutralnej pod- 
stawie wspólnej pracy w ściślejszej ojczy- 
znie. Oby danem mu było, celu tego zu- 
pelnie dopiąć i oby jego administracja 1 
pod każdym innym względem była dla 
dzielnicy naszej zbawienną !“ 


"A 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Przewodniczącym w wydziale prowin- 
cjonalnym W. Ks. Poznańskiego mianowa- 
nym został Franciszek hr. Kwilecki z Ko- 
belnik. 

* Do Zarządu centralnego Towarzystwa 
gospodarczego wybrano pp. Zółtowskiego z 
Niechanowa, dra Skarzyńskiego z Spławia, 
Mieczkowskiego z Kołudy i Kaz. Chłapow- 
skiego z Kopaszewa. Obrady zjazdu człon- 
ków urozmaicone szeregiem odczytów, to- 
czą się w dalszym ciągn. 


P an Nestorowicz, który dlugie lata 
spędził w Ameryce południowej, przysłał 


z ga- 
zety Sud- America, wychodzącej w Monte- 
video, w której jest opisana smutna dola 
naszych emigrantów. 
Korespondencję tę przytaczamy w ca- 
lości : 
Montevideo d. 9 lutego 1891 r. 

„ Wczoraj przybyła tu partja emigran- 

tów polskich, złożona z kilkudziesięciu 


osób, która przed kilkoma miesiącami wy- 
lądowala w Rio de Janeiro. 

Koleje tych biednych lndzi, jakie prze- 
szli, zanim aż tu dotarli, budzą prawdzi- 


wą litość. Oto, co od nich, za pośredni- 
ctwem tłómacza, zdołaliśmy się dowie- 
dzieć 


Zachęceni opowiadaniem ajentów o ła- 
twem zdobyciu fortuny w południowej 
Ameryce, opuścili kraj i przed pięcioma 
miesiącami przybyli do Rio de Janeiro, 
zkąd wysłano ich do Santos. 

Straciwszy swoje zasoby, a nie mogąc 
jednocześnie ntrzymać się na wydzielonych 
im nienżytkach, szukali pracy, gdy zaś i 
ta zawiodła, postanowili iść w Świat, po- 
szukać lepszego, niż w osławionej Bra- 
zylji szczęścia. 

W początku grudnia r. z. opuściwszy 
okolice St. Paulo, ruszyli ku południowi, 
kierując się ku wybrzeżom Atlantyku. Wy- 
trwali ci ludzie, nie zważając na letnie u- 
pały, posuwali się wciąż naprzód, to pnąc 
się po górach to przedzierając przez lasy. 
Częstokroć byli oni zmuszeni, uadrabiając 
drogi, odsuwać się od wybrzeża morza, by 
ominąć nieprzebyte zarośla i ba pa. 

Po opuszczeniu Curityba, położenie emi- 
grantów stawało się coraz to rozpaczliw= 
szem. 

Najprzód zbłądziwszy, w ciągu sześciu 
dni nie mogli się wydostać z lasu, który 
ich ze wszech stron otaczał nieprzebytym 
murem. 

Po cudownem wydostaniu się z tej ma- 
tni, eoraz to większy dawał się czuć po- 
dróżnym brak żywności, zaś w rzadko spo- 
tykanych kolonjach odmawiano pomocy, 
nakładając na artykuły spożywcze niesły- 
chane ceny. Jeszcze jeden dzień dlużej 
podróży, a musianoby poświęcić na ofiarę 
glodu którego z towarzyszów. 

Wreszcie po ośmiutygodniowej pieszej 
wędrówce, przebywszy w prostej linji 
1300 kilometrów, znękani, wychudli jak 
szkielety i upadli zupełnie na duchu, sta- 
nęli emigranci w Montevideo. 

Obecnie prosząc o pomoc i pracę, wy- 
rzekają oni jednogłośnie i klną rząd bra- 
pda wraz z jego ajentami, którzy spro- 
wadzają do siebie biedny naród na nędzę 
i bezrobocie. 

Fakt ten — dodaje w końcu „Sud-A- 
merica“ — nie potrzebuje komentarzy ; 
niechaj go mają na uwadze ci, którzy ży- 
wią nadzieję feniero się do eksrepu- 
bliki brazylijskiej“. 

Na artykul powyższy zwracam szczegól- 
ną uwagę, publikuje go bowiem poważny 
organ południowy amerykański, zaś ro- 
biac to, powoduje się zupełną bezstron- 
nością, gdyż zarówno Uragwaj, jak sąsia- 
dująca znim Brazylja, potrzebują „żywego 
towaru“, 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Rząd zezwolił wspaniałomyślnie na 
wyjazd do Brazylji księdza Chełmickiego, 
współredaktora Słowa i pana Glinki. Ce- 
lem podróży będzie poinformowanie się o 
rzeczywistem położeniu emigrantów i spro- 
wadzenie pewnej liczby tych prawdziwych 
ofiar do kraju rodzinnego. 0 ile się da, 
wybierani będą emigranci z różnych stron 
Królestwa, aby za powrotem mogli swem 
świadectwem i opowiadaniem wpłynąć na 
pobratymców i odwodzić ich od wychodź- 
twa. 

* Qtworzenie żeglugi parowej na Wiśle, 
rozpocznie się z dniem 18 b. m. Flotylla 
Górnickiego i Fajansa, ukaże się po raz 
pierwszy na falach królowej naszych rzek 
i popłynie do Płocka i' Puław. 

* Poziom wody na Wiśle obniżył się do 
stóp 12 ponad zero. Mieszkąńcy nadbrze- 
żni powrócili jnż do swoich domów. 


KURJER WILEŃSKI. 


f Umarł Władysław Kuczyński, typowa 
postać miasta Wilna. W młodości służył 
wojskowo i jako kapitan, opuścił szeregi 
rosyjskie. Był człowiekiem nadzwyczaj po- 
bożnym i odwiedzał wszystkie miejsca świę= 
te. Odbył podróż do Jerozolimy, Częstocho- 
wy, Krakowa, Rzymu. Zapalony zbieracz 
medalików, miał ich piękną kolekcję, a nie- 
które sięgają pierwszych wieków chrześci= 
jaństwa. Posiadał także zbiór obrazków sta- 
rożytnych i życzyćby należało, aby te cen- 
ne pamiątki nie zmarniały w obcem rę= 
ku. 

* Rząd nosi się z projektem założenia 
szkoły techniczno-agronomicznej, jakiej do- 
tąd Litwa nie posiada. Kapitał ofiarowała 
szłachta, który z procentami wynosi teraz 
przeszło 30 000 rnbli. Decyzja zależy od 
kuratora nankowego okręgu wileńskiego, 
ale ten nie spieszy się z wydaniem orze- 
czenia, gdyż sprawa w jego kancelarji, spo- 
czywa już od lat ośmiu. 

* Brakło tutaj wody i Wilno przez kilka 
dni, musiało się zadawałać wodą rzeczną. 
Jedyny zbiornik, nrządzony za bramą 0- 
strobramską, wydaje bardzo mało i dopiero 
teraz, ma być pogłębiony, według rad i 
wskazówek profesora Wojsława. Mówiono 
dawniej o wierceniu studzien artezyjskich 
i magistrat nawet wchodził w układy z 
rygskiem towarzystwem wiertniczem, ale 
się skończyło tylko na nkładach. 


— EZ Ir 


KARTKA Z DZIEJÓW 


KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO0. 


Przepisał 


Dr. ANTONI J. 


yV. 


(Ciąg dalszy). 


Następnie wyznaczono komisję śledczą 
pod prezydencją niejakiego J., wychrzty, 
wielkiego łotra, radcy (sowietnika) rządu 
guberskiego. Ten czynności swoje rozpo- 
czął od tego, że kazal wszystką Moskwę 
i Małorosję zgromadzić razem do karceru 
uniwersyteckiego, i oświadczył jej, że po- 
nieważ komisja przekonała się już, że cała 
wina bnrdy spaść winna na Polaków wy- 
łącznie, przeto miło mu jest oznajmić, iż 
Rosjanie i Malorosjanie są od tej chwili 
wolni. Mówił to z wdzięcznym uśmiechem 
na nstach i był pewny podziękowań ze 
strony uwięzionych. Ale zaledwie skoń- 
czył, wystąpil niejaki Moszkow, który o- 
sobiście okładał Brinkena i odpowiedział, 
że żadne prawo nie pozwala ubliżać wię- 
źniowi, że oświadczenie jego jednak sta- 
nowi obelgę, której się względem nich 
wszystkich dopuszcza ; bo najpierw, dopó- 
ki nikt badanym nie był, dopóty o ni- 
czyjej winie sądzić nie można, chyba w 
paroksyzmie jasnowidzenia (sic) 
którego u radcy guberskiego zarządu przy- 
puścić nie podobna; powtóre, że sprawa 
jest tego rodzaju, że albo caly uniwersy- 
tet winien, albo nikt nie winien. 


— Pańskiego uwolnienia zatem — do- 
dał — nie przyjmujemy, nie życzymy 850- 
bie z panem mieć żadnych stosunków i 
radzimy mu wynosić się ztąd z szy bk o- 
Ścią blyskawicy (sic), jeżeli ci miła 
całość twojej osoby. 


Zaledwie skończył, powstał w tłumie 
niesłychany hałas, posypały się zlorzecze 
nia, nieodznaczające się doborem słów, 
vczęto gwizdać, hukać i t. d, i J. um- 
kal przestraszony, rozkazawszy zaryglo- 
wać drzwi karceru. 


Dekonfitnra owa była powodem, że się 
na Małorosją zawziął najbardziej i jak 
mógł, prześladował ją w ciągu calego 
śledztwa (zwłaszcza w ciągu swej prezy- 
dentury), które zresztą aż do przyjazdu 
B. i dingo jeszcze potem nie było niczem 
innem, jak tylko jednym ciągiem drwin 
z biurokracji i przymówek rozmaitego ro- 
dzaju, na jakie tylko kto mógł się zdo 
być. 

Na naradach przedwstępnych jeszcze 
umówiono się, alby w razie Śledztwa za- 
przeć się wszystkiego. Jakoż długi czas 
trzymano się stale tej zasady, do której, 
jakby także za spólna zgodą, dołączyła 
się inna, aby z komisji śledczej kpić, ile 
się tylko da. Ciekawe też archiwum ca- 
lego tevo *uziwa blisko z 7.000 arku- 
szy, mie licząc bruljonów. 


Przytaczam tu kilka tylko odpowiedzi, 
które pamiętam jako przykład. O., w któ- 
rego pomieszkaniu zbierano się na wy- 
prawę, dowodził, że nic o tem nie wie, 
gdyż nie byl w domu wtedy. Pragnącego 
wciągnąć i wplątać jako tako, J. zadaje 
mu pytanie, czy przypadkiem tylko wy- 
szedł z domn, czy też kto inny z umy- 
slu myśl tę mu poddał? Wyznaję, odpo- 
wiada O., że mnie samemu myśl ta nie 
przyszła do głowy, mialem zamiar bawić 
w domu, ale mi ją kto inny nasunął. 

J. nómiechnął się z radości i pisze na- 
stępne zapytanie: 

— Kto mianowicie nasunął ją panu? 

— Bóg wszechmogący! — była odpo- 
wiedź. 

Niepodobna było sprawdzić zeznania i 


zrohić pana Bega odpowiedzialnym, J.. 


wściekał się ze złości, ale skończył bada- 
nie i już nie wypytywał o nic więcej. 


Pera 


f 
Badając Falborka '), który byl słuszne- , r nog : I 
go wzrostu i barczysty, chcial go konie- | zlego i samobójczego w dwudziestu pięciu ! Świetne ukończenie konserwatorjum , pier- 


cznie doprowadzić do wyznania, że osobi- , latach następnych, jeżeli apostolstwo takie 


ście bil Brinkena. Widząc, że mu się nie 
udaje, — powiada w końcu: i 

— Daremnie się pañ zapierasz, bo wia- 
domo już komisji, kto okładal pułkowni- 
ka, pragniemy tylko winowajcom udowo- 
dnić prawnie ich winy. Przeciwko panu 
mówią zeznania policji i powszechna po- 
głoska w mieście ; zresztą dosyć jest spoj- 
rzeć na pana, na jego atletyczną budowę, 
aby nabrać przekonania, żeś pan musiał 
brać udział w tej operacji. 

— Głos całego miasta, świadectwa in- 
teresowanych osób, — odpowiada Fal- 
bork — świadczą przeciwko panu i do- 
wodzą, że lubisz kubany (wziatocznik). 
Źresztą dość spojrzeć na pańskie oczy pa- 
łającemiłością do mamony (sierebro- 
lubjem), na ułożenie rąk pańskich mają 
cych formę haków, na jego wreszcie po- 
stępowanie w tej tu komisji, ażeby jednej 
chwili nie wątpić o prawdzie tych pogło 
sek. Jakoż chętnie wyznaję, że nie wątpię 
o tem, jednakże nie zarzucam panu zdzier- 
stwa (lichoimstwa), bo w niebezpieczną 


| 


pod tym względem próbę dla mojej kie- 
szeni wdawać się nie myślę, a inaczej nie , 


móglbym dowieść panu legalnie. Na tej 
też samej zasadzie i pańskie przeświadcze- 
nie o mnie, możesz pan wyłącznie dla sie- 
bie zachować. Gotów jestem przyznać się 
do zarzuconej mi winy w takim tylko ra- 
zie, jeżeli wypuściwszy mnie na wolność, 
postąpisz pan ze mną tak, jak Brinken z 
Jarockim i sprobujesz tym sposobem, czy 
pana za to zbiję lub nie? Przytem proszę, 
aby cała rozmowa nasza zostala wciągnię- 


tą do protokolu. 
J. opierał się temu, ale Falbork odwo- 


łał się do depntata nniwersytetu i wszy- 
stko od słową do słowa zapisane zostało. 


(Dalesy ciąg nastąp:) 


Postannictwo Polek. 


(Ciąg dalszy). 


Stoimy tedy na przelomie. Biada nam, 
jeżeli dziś nie otworzymy kobiecie całej 
skarbnicy środków do pracy, jej płci i u- 
sposobienin odpowiedniej, a przez zanie- 
dbanie tych wskazówek, zepchniemy ją na 
drogę skrajnego pozytywizmu i realizmu 
teoretycznego ! 

Jeżeli dziś już nie jest wypadkiem nad- 
zwyczajnym, iż w rodzinie, dzieci, którym 
jeszcze daleko nawet do pełnoletności, 
gdy tylko, — jak to mowia — „powąchały* 
tych prądów, które na sztandarze swym wy- 
pisnją: „siłai materja“ —agdy te dzieci 
nie poczuwają się do jakiejkolwiek milo- 
ści i wdzięczuości względem życiodawców, 
którzy je przecie wychowali, lecz uważają 
za właściwe opierać się w tym stosunku, 
jedynie na tem, co mówi kodeks prawny, 
a zaś wszystko inne nważają za rzeczy 
przestarzałe i śmieszne, doszedłszy zaś do 
pełnoletności nwalniają się od wszelkiej 
miłości, jaką Bóg sam nakaznje względem 
rodziców, to cóż się stanie z naszem spo- 
leczeństwem, jeżeli całe szeregi kobiet, 
przyszłych matek rodów, rzucone będą na 
pastwę losu i w ramiona prądów, które 
są t muszą być dla nas zabójczemi. - 

Możua wierzyć, że wrodzona ambicja i 
coś, czego kobiecie nie zdołano wydrzeć z 

| duszy i serca, nakazywać im jeszcze bę- 
i dzie nazywać się Polkami; ale jakież one 
się staną obce temu wszystkiemu, z czego 
się składa tysiącletnia przeszłość narodu? 

Można być tego pewnym, że biorąc tyl- 

ko w rachubę ostatni stuletni okres dzie- 
jów naszych, nie tyle one osłabiły ducha 
narodowego, ile nowe prądy wrzekomego 


1) Rodzina Falborków osiadła na Podolu, 
od początku zeszłego stnlecia, i wspomnia- 
ny tutaj pochodził z pod Barn; stryj jego 
b. oficer wojsk polskich, dotknięty cichem 
szaleństwem, wskutek kontuzji, znany był 
na podniestrzu, przebywał bowiem kolejno 
w domach ziemiańskich. Snać jednak, że 
obłąkanie było w rodzie chorobą dziedzi 
czną, bo i wzmiankowany, przez dr. Ru- 
dnickiego w pamiętnikach, synowiec, po 
ukończeniu wydziału lekarskiego, osiadł w 
Besarabji, gdzie się ożenił; powodziło mu 
się wcale dobrze, po zgonie żony młodej 
li nkochanej, nległ obłędowi — i sam wkrót- 
ło to miejsce przed kilku 
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| ce nmarł ; mia 
j laty. 


KURJER POLSKI, dnis 18 marca 1891 r. 


zbawienia wszechludzkości przynieść mogą 


w narodzie rozpocznie kobieta. 

Chwila dzisiejsza jest nader groźną, a 
następstwa będą coraz straszniejsze, jeżeli 
nie powołamy kobiety u nas do apostol- 
stwa, nie wskażemy jej dróg, na które 
wejść powinna. Może nam ktoś zarzucić, 
że powtarzamy się w tem orzeczeniu, Otóż 
czujemy to bardzo dobrze, ale chcielibyś- 
my, aby to: — „Mane, Tekel, Phares“, — 
brzmiało nienstannie po wszystkich zle- 
miach polskich, jak długo kobieta nie sta 
nie w szeregach do czynu. A stanąć Jest 
zobowiązana we wszystkich naszych war- 
stwach spolecznych. s 

Niech te, które stoją wyżej duchem 
sercem i umysłem, powołują do czy- 
nu i nauczają młodsze siostry. 
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` tor odegrał swój koncert, 


Jak już wyżej powiedzieliśmy i podali 


na to przykłady, kobieta nasza, powodo- 
wana chociażby tyłko instynktem, budzi 
się do tej pracy, odczuwa konieczność 
swego posłannictwa, ale nieprzygotowana 
dostatecznie, niemająca jeszcze jasnego po- 
glądu na właściwe potrzeby i od czego 
ma zacząć, nie może w ten sposób znaleźć 
właściwej sily podstawowej, a chwyta tyl- 
ko corączkowo zu to, co jej wypadek pod- 
suwa przed Oczy. á y 

Kobieta widząc, że ją uratuje i da jaki- 
kolwiek byt własna praca, zaczyna jej się 
oddawać z uznania godną rezygnacją i 
silna wolą. Ale ileż z nich doznało już 
zawodów i rozczarowań, które je często 
do rozpaczy doprowadzają? — Otóż za- 
wsze tak będzie, jeżeli wprzód się nie 
zorganizuje program całej pracy i nie bę - 
dą w życie wprov'adzone środki zabezpie- 
czające korzyści tejże pracy tak moralne 
jak i materjalne, — Już bezpośrednio 
po roku 1873, gdy nam jaskrawo za- 
częła zaglądać bieda w oczy, o czem już 
wyżej nadmieniliśmy, kobieta chwytała z 
odwagą za Środki szlachetnego zarobku 
na który przedtem  woląc raczej npaść 
moralnie, nie byłaby się zdobyła. Przy- 
kład ten zrodziła Warszawa i Korona. 
A nie była to jedynie chwilowa zachcian- 
ka i fantazja, gdyż tamże kobieta ani 
kroku nie cofa się wstecz, przeciwnie u- 
doskonala ona swoje poglądy, zamiary i 
z nieugiętą wolą idzie naprzód. Ktokol- 
wiek zna bliżej stosunki w Królestwie, 
wie, że zmarniałaby tam conajmniej więk- 
sza połowa ognisk domowych, często bo- 
wiem się zdarzał», że ojciec rodziny nie 
zdolny do fizycznej pracy, nie mogąc za- 
robić nawet na bochenek razowca, opu- 


'szczal ręce, a oprócz rozpaczy na nic się 


innego zdobyć nie mógł; ale w takiej to 
krytycznej chwili, występowała zawsze ko- 


. bieta na pierwszy plan, jako aniol opiekuńczy 
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i zaczynała pracować. Często bardzo, nie 
posiadając nad dziesięć palców i głowy, 
innego kapitału, nmiała jednakowoż jak to 
mówią: „ukręcić z piasku bicz*, dając byt 
całej rodzinie To też obecnie w Warszawiei 
całej Koroni" a tak samo na Litwie, pra- 
ca kobieca zaczyna przybierać bardzo po- 
ważny zakres i w niej szukać pieleszy, k'ó- 
re bronią naród od zagłady. 


(Da!szy ciq nastąpi). 
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Zygmunt Stojowski. 


O powodzenin koncertu Zygmunta Sto 
jowskiego, wielkiego talenta artysty, któ- 
ry w Paryżn wsławił już swoje imię, 
donosiły nasze dzieuniki. Francuzkie gazety 
(n. p. La Patrie z d. 24 lntego) zamie- 
szczają obszerne sprawozdania o występie 
na estradzie polskiego pianisty; wszystkie 
z zapałem witają nową gwiazdę na firma- 
mencie artystycznym. Kraków żywiej je- 
szcze od innych miast zajmował się postę- 
pami młodego artysty, który w murach pod- 
wawelskiego grodu wzrastał, i tu się kształ- 
cił; tu pod kierunkiem dyrektora Żeleńskie- 
go, odebrał Stojowski całą edukację mnzy- 
czną. Przed wyjazdem do Paryża dał się 
słyszeć w koncercie i pod dyrekcją swego 
mistrza wykonał koncert Beethovena, a 
wykonał go znakomicie. Wtedy także usły- 
szeliśmy kilka drobnych jego ntworów. Po- 
lecony Delibes'owi przez Wł. Żeleńskiego, 
znalazł w nim kierownika i przyjaciela. 
Delibes uważał Stojowskiego za najlepsze- 
go neznia i dumnym był z niego. Lekcje 
fortepianu pobierał Stojowski od Dićmera, 
jednego z pierwszych pianistów franeuzkich 
Młodzieniec przy pierwszym egzaminie za- 
imponował wykonaniem dzieł Chopina. W 
pierwszym zaraz roku powierzono mu wy- 
konanie warjacyj Czajkowskiego w obe- 


cności autora, którego zadowolnił zupełnie. 


wsze nagrody otrzymane z fortepianu i kom- 
pozycji, zwróciły nwagę na potężniejący ta- 
lent Koncert Stojowskiego odbył się 17 
lutego, i dowiódł wielkiego zainteresowa- 
nia się i wielkiej sympatji publiczności pa 
ryzkiej. Krytycy podnoszą szlachetność i 
piękność stylu, oraz oryginalność twórczą, 
unoszącą się nad grą wirtuoza. i! Orkiestrą 
Colonne'a dyrygował Benjamin Godard. Au- 
dzieło napisane 
przed dwoma laty (znane u nas). Najwię- 
cej podobały się „Intermóde polonais“ i 
„Warjacje smyczkowe”. Profesor Diemer 
sam wykonał drobniejsze utwory swojego 
ucznia, z których szczególuiej podobała się 
„Prządka*. Wykonano też kilka pieśni, na- 
pisanych do francnzkich poezyj. — Audy- 
torjum było napełnione najdystyngowańszą 
publicznością paryzką. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Walery Gostomski. Menuet i Polo- 
nez, szkic esłetyczno-obyczajowy. Kraków. 
Drukarnia „Czasu*. 1891. 

Bardzo starannie, a nawet ozdobnie wy- 
dana broszurka pod powyższym tytułem, 
jest monografją dwóch tańców, które nale- 
żą do przeszłości i znikły już dziś ze sce- 
ny bawiącego się świata. Były one wytwo- 
rem temperamentu i usposobienia narodo- 
wego dwóch sympatyznjących ze sobą, acz- 
kolwiek odmiennych od siebie społeczeństw. 
Autor zestawia je i podaje w wykwintnym 
wywodzie ich charakterystykę. Zuane jest 
pióro p. Gostomskiego, z dawniejszych prac 
jego. Menuet i Polonez posiada wszystkie 
ich zalety. Podobno wkrótce ma wyjść 
z pod pióra jego obszerne studjnn o Mic- 
kiewiczu. Wiadomo, że nie małą zasługą 
p. G. jest to, że na krańcach ziem pol- 
skich czy to w Wilnie, czy w Rydze (w 
stowarzyszeniu Arkonii), sumiennie opra- 
cowanemi odczytami krzewi on i szerzy 
zamiłowanie do wzorów literatury ojczystej 
i w sferach litewskich jest bardzo ceniony. 
Słyszeliśmy, że ponieważ antor przeznaczył 
wzmiankowaną brosznrę tylko dla ścisłego 
koła znajomych, nkazała się jej mała ilość 
egzemplarzy, a szkoda, bo praca ta pod 
każdym względem zasługuje na większe 
rozpowszechnienie. Niewielka tylko ilość 
egzemplarzy znajdnje się w Krakowie, w 
księgarni „Spółki wydawniczej polskiej*. 
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KRONIKA LITBRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A^ Mamy do zaznaczenia ciekawy objaw 
polemiki jakiegoś częstochowskiego wier- 
szoklety, który przetłómaczył z rosyjskiego 
i wydał w Petersburgu tom poezyj hr. 
Tołstoja i niezadowolony z względnej je- 
szcze recenzji zamieszezonej w nrze 5 Kra- 
ju wystosował edpowiedź bardzo charakte- 
rystyczną. Redakcja Kraju najwidoczniej 
nie chciała wydrukować licho napisanego 
artykułn (i miała rację); tłnmacz tedy ndał 
się pod opiekę cenzury petersburskiej a ta 
rozkazała pismu wydrukować odpowiedź na 
podstawie $. 139 ustawy prasowej. Cenzu- 
ra ostatecznie bardzo źle się przysłnżyła 
owemu jegomości, ponieważ czytelnik osą 
dzić może, iż recenzent Kraju słusznie o: 
cenił wartość pisarską elukubracyj tłumacza, 
sam fakt jednak poszukiwania renabilitacji 
autorskiej za pośrednictwem cenzury, należy 
do wyjątkowych i chyba nigdy się jeszcze 
u nas nie przytrafił. 

A Jarosław Vrchlicky napisał śliczny 
wiersz, p. t. „Niobe“, ofiarowany Marji Ko- 
nopnickiej „opłaknjącej — mówi poeta — 
największą boleść na świecie, śmierć syna“, 
Poemacik zamieszcza tygodnik Zlata Fra- 
he. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Robotnicy wiedeńscy pociągnęli rano w 
niedzielę w liczbie około 1000 na grób po- 


ległych w 1848 r., gdzie złożono 14 wień- 
ców Ku czci zmarłych rozłegały się okrzy- 


ki w języku niemieckim i czeskim. Po po- 
łudniu przyszło około 5000 robotników z 
7 wieńcami; okrzyki znown się powtórzyły 
w obu językach. Do żadnych konfiktów z 
policją nie przyszło. 

* W Jedlesee przychwycono dwóch urzę- 
dników policyjnych na kradzieży mięsa: 
Józefa Kainz'a i Franciszka Powicin'a. O- 
bu winowajców, którzy, jak 'się pokazało 
przy rewizji, niejednokrotnie dopszezali się 
kradzieży, odstawiono do Korneubnrga i 
oddano pod sąd wojenny. 

* Wiedeńskie towarzystwo imienia Goe- 
thego, postanowiło, jak co rokn, uroczyście 
obchodzić rocznicę śmierci wielkiego twór- 
cy Fausta, która wypada 22 marca. W pią- 
tek 20 b. m., w sali związkn anstrjackich 
inżynierów i architektów, wygłosi baron 
Berger odczyt p. t. „Prawnicze zagadnie- 
nia z Fausta“ Goethego“, poczem baronowa 
Berger Hohenfels oddeklamuje kilka poezyj 
nieśmiertelnego mistrza 

* Z Preszburga donoszą tu o potwornej 
zbrodni, której dopuściła się córka pewne- 
go tamtejszego urzędnika municy palnego. Po 
wiła ona dziecko i wrzucila je do pieca, 
gdzie spaliło się na węgiel. Uwięsiona tłu 
maczyła się, iż uczyniła to w przystępie 
szału. 


KURIER BERLIŃSKI. 
* Piszą nam z Berlina dnia 12 b m: 
Dr. J. Kołączkowski, właściciel i kiero- 


wnik zakładu leczuiczego w Szczawnicy 
przyjechał do Berlina w celach nanko- 
wych. 

Jak już w r. 1890 wspomnieliśmy 0 po- 
dobnej wycieczce naukowej do Wiednia i 
do zakładów hydropatycznych niem eckich 
(w Kaltenlentgeben), którą Dr Kołączkow- 
ski zeszłej jesieni odbył, by poznać wodo- 
lecznictwo w całej jego rozciągłości i pra 
ktycznem zastosowanin u pierwszego na 
teraz hydroterapeuty prof. Winternitza, tak 
obeenie znajduje się w Berlinie, zwiedziw- 
szy po drodze zakłady naukowe we Wro- 
cławiu u prof. Vernieke'go, Birmera i Ro 
senbacha, ażeby w stolicy Niemiec, jako 
najwybitniejszej siedzibie nank przyrodni- 
czych, a w szczególności medycyny, po- 
znać takie zakłady, jak Charité szpital 
Augusty, miejski (najnowszy), Moa it, za- 
kład leczniczej gimnastyki dra Schiitza itp., 
a w szczególności kliniki i polikliniki cho 
rób nerwowych prof. Mendla, doc. Oppen- 
heima, prof. Jolie'go i kliniki wewnętrzne 
prof. Fraenzla, Senatora i t p. Rnch w 
klinikach i poliklinikach jest wielki. Licz- 
na młodzież nniwersytecka i bardzo wielu 
lekarzy zagranicznych kształci się tu w 
różnych specjaluościach medycyny. 

Metoda Kocha ma coraz mniej zwolenni- 
ków, za to prof. Liebreich podaje nowy śro 
dek do leczenia gruźlicy, który ma bez 
wywoływania gorączki u chorych po wstrzy- 
knięciu, poprawę w zdrowin wywołać. 

Na zgromadzeniu lekarskiem w Berlinie 
w dniu 24 lutego, wyjawił prof. Liebreich 
swój środek i przedstawił wyniki lecze- 
nia 

Przyszłość i doświadczenia obydwóci spo- 
sobów oddzielnemi środkami wyjaśni, czy wy 
trzymają krytykę i czy pomnożą środki le- 
karskie w leczenin gruźlicy, tak bardzo 
rozpowszechnionej choroby.- 

Są tn w Berliuie dosyć liczni nasi ziom- 
kowie i ntrzymnją dwa czy trzy Towarzy- 
stwa polskie, o których, skoro je poznam, 
w przyszłej korespondencji nieco będę chciał 
nadmienić. 

* Policja berlińska otrzymała podobno 
nowe rozkazy, dotyczące pobytu cudzoziem- 
ców nad Spreą. Wedle instrukcyj, każdy 
cudzoziemiec, zamieszkujący Berlin, winien 
będzie stawić się w binrze policyjnem i 
dostarczyć: 1) dowód swój legitymacyj- 
ny, 2) świadectwo, podpisano przez wła- 
dzę swojego krajn i wizowane przez urzę- 
dowego przedstawiciela tegoż kraju w Ber- 
linie, opiewające, jako dany cudzoziemiec 
nigdy nie był skazany wyrokiem kryminai- 
nym. Wszelki cudzoziemiec, który tym wa- 
runkom zadość nie uczyni, zcstanie z tery- 
torjnm państwa wydalony. 
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KURJER PARYSKI. 


* Akademja medyczna w Paryżu odebra- 
ła referat dra Richarda, wypracowany w 
kwestji zmniejszania się liczby ludności. 
Jako środki zaradcze podane są: pilna opie- 
ka nad wychowaniem dzieci, przymus szcze- 
pienia ospy, Zdrowa woda do picia, nrzą- 
dzenie zakiadów publicznych podług wszel- 
kich wymagań higjeny i desintekcja za 
za ukazaniem się chorób zakaźnych. Kwe- 
stji moralności studjnm to nie dotyka wca- 
le, a wskazuje za to na kilka punktów 
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w prawodawstwie, mających wpływ na zmniej- 
szanie się Indności, jak: utrndnienia spadku 
we, podział podatków i poszukiwanie ojcow- 
stwa. Załować należy, że komisja nie u- 
względniła faktn, iż tam, gdzie religja wy- 
włera umoralniający wpływ na obyczaje, 
ludność nie zmniejszyła się wcale, lecz 
przeciwnie wzrosła. 

* W dnin 15 kwietnia, odbędzie się spis 
całej ludności we Francji W tym celn dru- 
karnia narodowa, już od kilkn miesięcy za- 
Jetą jest przygotowaniem odpowiedniej ilo- 
ści formularzy. Ktokolwiek poda jakąkol- 
wiek fałszywą wiadomość, skazanym zosta- 
nie na karę od 5 do 100 franków. 


KURJER NOWOJORSKI. 


* W Stanio New-York w mieście Syra- 
knzy, wybuchł pożar, który zniszczył mnó- 
stwo domów prywatnych, hoteli, magazy- 
nów i fabryk. Szkody wynoszą przeszło 2 


miljony delarów. 


Posiedzenie sądowe z przeszkodami. 
Kiedy prezydent sądu w Dijon wraz ze 
swemi podwładnymi i sędziami przysięgły - 
mi chciał przystąpić do wykonania funkcyj 
urzędowych, spostrzeżono, że wszystko jest 
na miejscu, czego potrzeba, z wyjątkiem 
osoby oskarżonego. Cały sąd, nie wyjmując 
sędziów przysięgłych, udał się w pogoń za 
oskarżonym, który, jak się dowiedziano, 
wyszedł na spacer z przydaną mu łaska- 
wie eskortą. Tymczasem, gdy powrócono 
trjumfalnie, okazało się, iż zdarzył się 
tymczasem fakt uniemożliwiający chwilowo 
spełnienie fuukcyj urzędowych, albowiem 
pierwszy pisarz, p. Bonneviot, skorzystał 
z nieobecności swych przełożonych, aby 
zupełnie wbrew wszelkim przepisom służ 
bowym nogę złamać. Pokazywał mianowi- 
cie sztuki gimnastyczne swemu koledze, 
p. Bordot, przyczem uważał za stosowne 
spaść ze stołu wraz ze wszystkiemi a- 
ktami, kałamarzami i piasecznikami. Pan 
Bordot wziął pana Bonneviot na plecy i 
zaniósł go do domu, skutkiem czego sąd 
njrzał się ogołoconym z obu protokolan. 
tów. Znaleziono jednak kogoś do zastęp- 
stwa obu nieobecnych i w półtory godziny 
później podsądny skazany został na trzy 
lata więzienia. 

Z kaplicy Sykstyńskiej Podczas jubile- 
uszu pamiątkowego słynnego włoskiego mu- 
zyka Palestryny, rozesłał papież zaproszenia 
do wszystkich wybitnych kompozytorów euro- 
pejskich, aby przysłali swoje utwory ku czci 
włoskiego mistrza, które miały być wyko- 
nane w kaplicy Sykstyńskiej. Między in- 
nemi przysłał Ryszard Wagner — nie swój 
oryginalny utwór, ale kopję mszy Pale- 
stryny z własnemi dopiskami i poprawka- 
mi. .Na to- papiezki dyrygent muzyczny, 
Mustafa, dał twórcy Lohengrina następują- 
cą odpowiedź: „Mój panie, gdyby chodzi- 
ło o wykonanie którego z, dzieł pańskich, 
poszlibyśmy bez wahania za ndzielonemi 
nam wskazówkami; ale śpiewacy kaplicy 
Sykstyńskiej nie przyjmują od nikogo wska- 
zówek gdy chodzi o interpretację dzieł 
Palestryny". Do listu tego dolączony był 
manuskrypt Wagnera, który (Wagner nie 
manuskrypt ) podobnej konfuzji zapewne 
pierwszy i ostatni raa w życiu doznał. 

Nagrobek zegarmistrza. Na cmentarzu 
w Lyfdort w Angliji, spoczywają śmiertelne 
szczątki zegarmistrza Rontleigh'a, nad nie- 
mi zaś wznosi się nagrobek z następującym 
napisem: „Tn leży w horyzontalnym kie- 
ronku cielesna koperta zegarmistrza Jerze- 
go Rontleigh'a, który fachowi swemu za 
szczyt przynosił. Honorowość byla głównem 
piórem trybowem, roztropność regulatorem 
jego życia. Nie stanął on nigdy, kiedy 
trzeba było nieść pomoc bliźniemu. Wszy- 
stkie jego rnchy były tak uregulowane, że 
nigdy się nie zbłąkał, wyjąwszy, kiedy go 
naciągnęli ludzie, którzy nie znali klucza 
do jego charakteru. Posiadał on sztukę tak 
podzielenia swych godzin, iż były one nie» 
przerwanym ciągiem przyjemności, aż do 
ostatniej minuty, w której stanął na za- 
wsze. Rozstał się z życiem dnia 13-go li- 
stopada 1802 rokn, licząc lat 57, z na 
dzieją, że zrepernją go, oczyszczą, nakrę- 
cą i nastawią na wieczność”, 
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NA JEZIORZE COMO 


NOWELLA. 
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WOLNY TRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 


przez 


Jadwigę Fabricius. 


(Dokończenie). 


Na dole oczekiwał pan de Chemaliere. 
Przechadzał się niespokojnie i gdy ujrzał 
schodzącą Gabrjelę, podbiegł szybko ku 
niej. 

4 Jakież wiadomości mi przynosisz ? 
Sądzę, mama przyjedzie. 

Dzisiaj ? 

Nie, jutro. 

Czy przyrzekła ? 

Nie, ale i nie odmówiła. 
Więc jedźmy. 


V. 


Wioślarze zabrali się ochoczo do roboty 
i w pól godziny, hrabia de Chamaliere, 
wraz z Qabrjelaą, przybyli do uroczej 
miejscowości Cadenabji, jakich pelno nad 
brzegami jeziora Como. 


rtament na pierwszem piętrze, 
widokiem na góry i jezio- 
ro. Naprzeciwko wznosił się hotel de la 
Grande-Bretagne i za pomocą dobrej lor- 
netki, można było rozróżnić osoby, sie 
dzące na tarasie. Wieczór SIę miał IR: 
zachodowi. Słońce powoli znikało i y7 
cilo szczyty Alp szwajcarskich, piena 
powietrze przepełnione zapachem rozwi 
tlych oleandrów i jaśminów. Na jeziorze 
nkazało się kilkadziesiąt lodzi, ustrojonych 
w kwiaty i zieleń. Z każdej dochodziły 
wesołe śpiewy i dźwięki mandolin. Wido- 
cznie byli to ludzie szczęśliwi, którym nie 
dolegała żadna troska i którzy przybyli 
tutaj, aby się bawić, poić wonią balsami- 
czną i w pełni używać wszystkich roz- 
koszy pożycia w tym zakątku włoskim, 
słusznie nazwanym „rajem ziemskim“ przez 
jednego z poetów angielskich. 

Nie wszyscy jednak mogli się do nich 
zaliczyć, Wyjątek stanowił hrabia de Cha- 
maliere i jego córka Gabrjela. 

Na wysuniętym tarasie hotelowym, przy- 
tykającym do brzegów jeziora, w milczeniu 
spożywali obiad. Mówili ze sobą bardzo 
mało i wzrok ich błądził po szklistej po- 
wierzchni wody, na której w tej chwili 
odbywał się zaimprowizowany koncert, 
wykonany przez artystów-amatorów. Z je- 
dnej łodzi rozległ się prześliczny Śpiew, a 
słowa pelne żaru milosnego, dolatywały 
uszów hrabiego. Gabrjela słuchała z dzi- 
wnym niepokojem. i 

— Czy znasz tego Śpiewaka ? 


Zajęli apa 
z przepysznym 


— Tak! drogi tatku. To ten 
często przychodzi do mamy. 
Hrabia wzdrygnął się konwulsyjnie. Nie 


dokończył obiadu i z córką oddalił się do 
swoich pokojów, 


Na drugi dzień, od godziny 10 rano, 
przechadzała się nad brzegiem jeziora, 
młoda dziewczynka i wytężonym  wzro- 
kiem śŚledziła wszystkie lodzie krążące. 
Widocznie nie mogła znaleźć tego, czego 
sznkała, bo często wybuchała płaczem. To 
była Gabrjela. Biedna! wyczekiwała przy- 
jazdu swojej matki, która w tej chwili, 
niedbale rozciągnięta na kozecie, słuchała 
słodkich słów młodego mężczyzny, siedzą- 
cego u j'j stóp. Być może, iż myślała o 
córce, bo często czoło jej pokrywało za- 
myślenie i nie zważała na czule przemó- 
wienia, wypowiadane ognistym językiem 
tej krainy. Mężczyzna odszedł, usiadł do 
fortepianu i zanucił barkarolę Gounoda, 
Hrabina de Chamaliere powoli zaczęła u- 
legać czarowi Śpiewu, a im potężniej roz. 
brzmiewał głos tenora, tem szybciej w ser- 
cu jej zacierało się wspomulenie ukocha- 
nej córki i wreszcie zupełnie uleciało z 
amięci. 

p Na przeciwnym brzegu, Gabrjela odby 
wala ciągle monotonny spacer, „ale już w 
towarzystwie swojego ojca, także niecier- 
pliwie spoglądającego na spokojne wody 
jeziora. Niestety! napróżno, bo matka 1 
żona całą duszą zatopiła się w porywają- 
cej muzyce tego mistrza harmonji, prze- 


03 mawiającego tak czule 


do serca i uczu- 


cia. 

Wybiła godzina siódma. W oddaleniu 
ukazała się łódź, sterowana przez gondo- 
ljera, a w niej kobieta. Kto była? trudno 
rozpoznać, bo twarz osłaniała błękitna pa- 
rasolka. 

— Tatkn! to mama do nas przyjeż- 
dża. 

— Czy jesteś tego pewną? 

— Ol tak! tylko jedna mama w całem 
Bellagio, ma taką błękitną parasolkę. 

Pan de Chemaliere zadrżał. Serce gwal- 
townie zabilo; a na twarzy po raz pier- 
wszy ukazał się lekki nśmiech radości. 


— Więc nareszcie powraca — szeptał 
do siebie. — Powraca do mnie, do obo- 
wiązku. Kto wie, może jeszcze zablysną 
dla nas dni szczęśliwe? Bujna jego fanta- 
zja popuścila cugle marzeniom i na ich 
skrzydłach pędził do domu swej drogiej 
matki, u której mial znaleźć spokój i wy- 
tchnienie. s 

Łódź zbliżała się powoli i hrabia de 
Chemaliere przeklinał opieszałość przewo- 
źnika. Widocznie tamtemu nie śpieszyło 
się bardzo, gdyż „barka często się zatrzy- 
mywała, a gon oljer opowiadal coś inte- 
resującego, bo kobieta nachyliła się i slu- 
chala uważnie. Lecz wszystko ma swój 
koniec i lódź tak się przybliżyła, Że mo- 
żna było w niej rozpoznać osoby. 

Hrabia zbladł, Gabrjeli łzy rzucily się 
do ócz, a kobieta 


brzegu, gwałtownym ruchem cofnęła się w 
głąb i ręką nakazała szybko zawrócić 

Gondoljer obejrzał się. Był to tenor 
Bonoldi a kto jego towarzyszka, to czy 
teluik łatwo się dorozumieć może. 

Tejże nocy pan de Chemaliere odjechał 
wraz z córką, a żona opuściła także Bel- 
lagio, udając się do Florencji, gdzie Bo- 
noldi zostal zaangażowany na sezon je- 
sienny. 


k . 


Upłynęło dziesięć lat. W zamku Cha- 
maliere odbywały się niezwykle gody, bo 
młoda i piękna panna Gabrjela de Cha- 
maliere, poślubiała pię«nego oficera kira- 
sjerów, księcia de la Roche-Castele. Ko- 
ściól parafjalny w miasteczku, przepelniony 
był ciekawą publicznością i gdy powozy 
zajechały, rozległ się szmer uwielbienia na 
widok tak dobranej pary. Hrabia de Cha- 
maliere, prowadził córkę do ołtarza, głowa 
jego przypruszona siwizną, a na czole pa- 
nował dziwny jakiś smutek, nie harmoni- 
zujący z obecną chwilą. Widocznie obrzęd 
weselny przypominał mu przykre chwile 
jego życia. 

W ciemnym zakątku kościoła, klęczala 
nieznana tutaj siostra miłosierdzia. Ludzie 
z szacuukiem na nią patrzyli, bo przypię- 
ty na piersiach krzyż legji honorowej świad- 
czył wymownie, że musiała oddać niepo- 
ślednie nalugi w szpitalach i na polu bi- 


zobaczywszy ich na | twy, podczas nieszezęśliwej wojny 1870 r. 


| 


Wznosiła modły przed obrazem Zbawi- 
ciela, a prośba jej, mieszala się z ciąglem 
lkauiem spazmatycznem 

Skończyła się ccremonja kościelna. No- 
wożeńcy wsiedli do galowej karety, a za 
nimi pociągnął cały szereg powozów, mie- 
szczących w sobie przedstawicieli okolicz= 
nej arystokracji. 
W świątyni zrobiło się cicho i tylko po- 
zostala zakounica. Zakrystjan zbliżył się do 
niej z uszanowaniem i oznajmił, Że musi 
kościól zamykać. Zakonnica milczała, z 
głową opartą o stopnie oltarza, byla bladą 
i pie dawała znaku życia. Zakrystjan po- 
ruszył lekko jej rękę, lecz ta była zimna 
jak lód i opadła bezwiednie. 
Hrabinie de Chameliere pękło serce z 
żalu i boleści. 
„Chwilę zapomnienia opłaciła poświęce- 
niem bez miary, a sama Śmierć, była o- 
statnią pokutą, za grzech popełniony. 
Cialo jej, na wyraźne życzenie w testa- 
mencie zrobionym przed samą wojną, zo- 
stalo pochowane w Bellagjo, nad brzega» 
mi jeziora Como. 
Znikome szczątki spoczęły na miejsen, 
gdzie popelnila występek, jako żona i 
matka. 


KONIEC. 
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AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 16 marca. Po ukończeniu 
wyborów przynajmniej w większej części 
okręgów zaczął hr. Taaffe obliczać siły 
poszczególnych stronnictw, aby zestawić 
bilans nowego parlamentu, w którym zna- 
leźć pragnie gotową do popierania swych 
rządów większość. Wynik obliczeń do- 
świadczonego ministra nie bardzo go za- 
pewne zadowolił, bo wybory do Rady 
państwa nie wypadły tak, jak to po roz- 
wiązaniu Izby poselskiej zapowiadały pi- 


sma  półnrzędowe. Niemiecko - liberalne 
stronnictwo, dla którego przyjaźni hr. 
Taaffe poświęcił doświadczonego poli- 


tyka i wiernego towarzysza dr. Dunajew- 
skiego, nietylko nie wzmocniło się tak, 
aby mogło utworzyć jednolitą większość, 
lecz przeciwnie, utraciło dwa mandaty a 
zwlaszcza w samej stolicy monarchji o- 
dniosło sromotną klęskę. Natomiast wzmo- 
giy się żywioły, który » Lir. Taaffe nie ufa, 
ani też nie cieszy się ich zaufaniem a m a- 
nowicie antysemici i młodoczesi. To osta- 
tnie stronnictwo zupełnie wyparło z wido- 
wni politycznej staroczechów na których 
poparcie dotychczasowy rząd liczył bez- 
warunkowo. 

Wobec takiego układu stronnictw parla- 
mentarnych, nie mogło być mowy o utwo- 
rzeniu naturalnej większości z Żywiołów 
o równych przekonaniach, czy to konser- 
watywnych czy też liberalnych. Pomyślał 
więc hr. Taaffe o stworzeniu większości 
sztucznej, złożonej z niemiecko-żydowskich 
liberałów i z Polaków. Byl pewny, że ten 
eksperyment uda mu się bez wielkich tru- 
dności. Powiedzial przecież niedawno mło- 
doczeski poseł dr. Herold, że Polacy za 
cenę drobnych ustępstw dla Galicji, „po* 
łączą się choćby z djablem*, a prasa nie- 
miecka powtarzała stereotypową formulkę: 
Die Polen sina far jede Mujor:taet zu ha- 
ben. Tymczasem opinja publiczna w na- 
szym kraju oburzyła się na podobne 
posądzenia, a nasi przywódcy parlame- 
niarni powołani przez br. Taaffego na 
konferencje w sprawie akcji na najbliżs -ej 
sesji Rady państwa, dali uiedwuznacznie 
poznać, że Polacy rzeczywiście skłonni są 
do przymierza z każdem  stronnictwem, 
ale nie poświęcą uni iuteresów kraju i na- 
rodu, które reprezentują, ani tem mniej 
swych zasad ; nigdy też nie zgodzą się na 
to, aby w rządzie miało przewagę stron- 
nietwo niemiecko-liberalno centralistyczne, 
jak tego żądał p. Plener. 

Wskutek stanowczości polskich mężów 
zaufania, doznał ten poseł i jego zwolenni- 
cy. bardzo bolesnego rozczarowania, bo na- 
dzieja, że odzyskają dawne swe w Au- 
strji znaczenie, zawiodła ich przynajmniej 
na razie To też Neue Fr. Presse pisze 
ua czele najnowszego numeru co nastę- 
puje : 

„„ Rokowania hr. Taaffego z przywódca- 
mi stronnictw toczą się jeszcze, ale, jak 
się zdaje, nie przyczyuiły się do tak po- 
żądanego wyjaśnienia sytuacji Onegdaj 
prezes gabinetu mial znów konferencje z 
przywódcami lewicy, pp. Plenerem i Chlu- 
meckym, ale wiadomości o jej wy- 
niku nie bardzo są pocieszające 

Hr. Taaffe nietylko nie I fen IA. 

„HI y'ko nie porozumiał się 
z lewicą, co do ut 
pozośei, lecz zdaje się nawet, że życzy so- 

» 40y pierwsza sesja Rady państwa roz- 
DENONA 

A. cl g j y worzyć większości 

U ególnych spraw“, 
ną wiudomość podaje F emdenblati 


3 R. = Pragi. Zaś półurzędowa Sonn 
Ee tóbowaśi fa potwierdzając pogloske 
r Taaffego z jewicą byly 

bez skutku czyni uwage, ję Ple BZY 
toku tych rokowań mógł nabrać sil s 
nla, że i on nie zdołalby w Ea 
lameucie stworzyć jednolitej wi i „Eh IDSZE 
Polacy bezwarunkowo nie Ano Ch a 
wejścia razem z lewicą do wi m flo 
przyczynić się do utworzenia „niemieckie i 
rządu parlamentarnego, po kt KERI kę lego 
narodowości bezwarunkowo żądnych ug 
mogą spodziewać się korzyście Ųų ry" x 
zaznacza wspomniane pismo, że ARK s 
nie rządu, opartego na jakiembądź stron- 
nictwie na razie jest niemożliwe, Cokol- 
wiek dyplomatyczniej wyraża się Mon’ 
Kevue, ale powiada, że jak przy wyborach 
żadne stronnictwo nie zebrało takich sił, 
eg RAD tworzyć jednolitą większość, 
s oe. kilku stronnictw połączyć 
REZ AK 
zechce naśladować jb zosia SA 

o. + . «4 4 

przed utworzeniem kartelu stronnietw kon- 
serwatywnych z narodowo-liberalnem, w 


as 


róż 
Ki „9 padkach Szukał poparcia u 
ystkich klubów parlamentarnych, nie 


wj. uozając woluomyślnych i katolików, 


rezes gabin iedeński : 
cać się b gabinetu wiedeńskiego zwra 


„będzie naprzemian to do Pola- 
ów i niemieckich jiber 


jednego e wsmieniony 
radykalnych Jul, 003 


lów Izby. 
Prasa niemiecka oburza się na samą 


myśl, ka R 
femu sterowanie nawą umożliwi br. Taaf- 


taktyka ta jest możliw 
wości 


ałów, to znów do 
h stronnictw i do 
onserwatywnych żywio- 


wniosków, o ile ich przeprowadzenie 7) 
trzebne będzie dla utrzymania potęgi "3 
narchji i dla zaspokojenia bieżących "dj 
datków państwowych, bo żadne stronni 
ctwo, które pragnie uchodzić za zdolne do 
rządów, w wymienionych wypadkach nie 
stanie w opozycji. Zdaje się, że hr. Taaffe 
zapewnił gobie już poparcie większej czę- 
Sci Eiubów parlamentarnych, bo konfero- 
wal już z reprezentantami lewicy, Polakami, 
z brabiami Clam - Martinicem i Hohenwar- 
SE a nawet z księciem Alojzym Liechten- 
ant: ing najwybitniejszym reprezentantem 
dazutów i wielu innymi. A 
sytuacj; ż mogą spodziewać się po takiej 
mep Ywioly konserwatywne i autono- 
Zdaje się, że nie będzie ona dla 


| 


worzenia przyszłej wie- | 
- U 


wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


nich niekorzystna , albowiem nawet w ra- 
zie gdyby z lewicą porozumieli się młodo- 
czesi, nie wystarczy to na przeprowadze- 
uie wniosków radykalnych, a z drugiej 
strony Polacy, młodoczesi, oraz mniejsze 
kluby, które wchodziły w sklad dawnej 
prawicy, odepią każdy zamach na autono. 
mję. Walka w obronie tejże, może zbliżyć 
snogladające na siebie obecnie nieufnie, 
żywioly i utorować drogę do utworzenia 
nowej większości, zwłaszcza, że taktyka i 
zachowanie potężnego stronnictwa młodo- 
czeskiego różnić się będzie od postępowa- 
uia dawnego, z kilku posłów złożonego 
klubu. p 
Wyjaśnienia sytuacji po zebraniu się I- 
zby poselskiej, spodziewa się także rząd. 
Montags Revue powiada wyraźnie, iż prze- 
bieg rokowań hr. Taaffego z przywód- 
cami stronnictw upoważnia do nadziei, że 
umiarkowane żywioły prędzej czy później, 


połączą się w jedno stronnietwo rządowe. | 


NIEN CY. | 


Berlin 16 marci Prasa narodowo- | 
liberalna wielce jest zaniepokojona z po- 
wodu, że rozchodzi się pogłoska, jakoby 
były minister nasamprzód wyznań, a po- 
tem spraw wewuętrznych, Pattkanmer. miał 
napowrót wstąpić w służbę rządową i ob- 
jąć obowiązki naczeluego prezesa Pomera- 
nji, Pan Puttkammer, jak wiadomo, nale- 
ży do obozu konserwatywnego a w pamię: 
ci Polaków zapisał się przez to, że jako 
powolne narzędzie księcia Bismarka, wy- 
dalil na jego życzenie dziesiątki tysięcy 
naszych rodaków z granie państwa pru- 
skiego Na stanowisko naczelnika prowin- 
cji, w której przewigę mają konserwaty- 
wni właściciele ziemscy, i w której także 
mieszczą się dobra ks. Bismarcka, były 
współpracownik tego ostatniego jest kan- 
dydatem bardzo odpowiednim. 


FRANCJA. 


Paryż 16 marca. Książe Napoleon 
walczy z Śmiercią, a publiczność z zaję- 
ciem śledzi przebieg jego choroby. Prasa 
zbiera notatki o życiu księcia. Historyk 
Karol Benoist opowiada następującą roz- 
mowę, jaką z nim mial książe przed kilku 
tygodniami w jednym z salonów paryskich. 
Książe powiedział: „Jestem większym re- 
publikaninem, niż pan a rzeczpospolita 
jest ustaloną. Monarchiści powinni stać się 
republikanami i zawładnąć rzecząposnoli- 
tą*. O bnłanżyzmie powiedział książe, że 
idea była dobrą i jemu została skradzio- 
ną, ale ją w wykouaniu spaczono. Bona- 
partyści są zgubieni, ale w nielepszem 


położeniu znajdują się orleaniści. Ci osta., 
tni mieliby szanse, gdyby Francja została ; 
w jakiejkolwiek wojnie zupełnie pobitą. $ 
Byłaby wtedy do wyboru komuna albo; 
orleaniści. „Wolę -- mówił książe — pier- $ 


wszą, gdyż krócej by trwała*. O księciu 
Wiktorze odezwał się: „Syn którego mia- 
lem“. 
Paryż 16 marca. Minister wojuy, 
p. Freycinet, wniósł, jak wiadomo, do 
izby deputowanych projekt do ustawy, 
tyczący się obowiązkowego zaopatrzenia 
, w prowjant fortece, już podczas pokoju. 
„ Miejsc ufortyfikowanych, posiadających 
| mniej niż 40.000 mieszkańców, prawo to 
nie ma obowiązywać; miejsca ludniejsze 
zaś, musiałyby dzielić ten wydatek z pań- 
stwem. Do miast tego rzędu należą : Pa- 
ryż, Lugdun, Lille, Dijon, Reims, Calais, 
Toulon, Nicea i Grenobla. Paryż płaciłby 
rocznie 900 tysięcy franków. 


WŁOCHY. 


16 marca. Donoszą ztąd do 
że przygotowywana ency- 
( klika papiezka o kwestji socjalucj, będzie 
` jedną z najważniejszych. Pierwsza część 
encykliki będzie historyczną, druga zawie- 
rać będzie dokładną analizę stosunków, a 
trzecia pogląd Papieża na środki, dążą- 
ce do rozwiązania w mowie będącej kwe- 
stji. 

Rzym l6 marca. 
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| Rzym 
, Pester Lloyda, 


Wiadomość, jakoby 


dzeuia stolicy prymasowskiej i przenie- 
sienia takowej do Budapesztu. okazała się 
bezpodstawną. 


ooo c OR 


0D WYDAWNICTWA. 


W dniu 22 b. m. opuści pra- 
sę nadzwyczajny numer „Ku- 
rjera Polskiego“ w liezbie 
20.000 egzemplarzy, ktory ro- 
zesłany będzie Wielebnemu 
dluchowieństwu, obywatelom 


kom i szerokim kołom 


stach Galicji. 

Administracja 
sma przyjmuje ogłoszenia do 
tego numeru. 


Dziś : 


„_ Kalendarz. 
1 Aleksandra bisk.; jutro: św. Józefa Obl 
N. M. Panny. 


śś. Edwarda męczen. 


Rocznice. Dnia 18 marca 1758 roku 
przybywa do Krakowa królewicz Franciszek 
Ksawery, syn Angusta IL 


ann 


Dnia 18 marca 1848 inaj j 

r. przypinają Lwo- 
wianie kokardy narodowe, ubierając się w 
| czamary i kentusze i wybierają komitet, 


OAZA 


warzystwa dobroczynności. 


ziemskim i miejskim, urzędni-- 
mie- ; 
szczaństwa we wszystkich mia- | 


naszego pi- | 


„skrzypce i wionezelę, panna Zofja Fischer, 


i iegłego rokn, W 
pomiędzy rządem węgierskim a Watyka- : ?yCh w ciągu nbiegleg h 


nem nawiązano stosunki tyczące się obsa- ; 


KURJER POLSKI, dnia 18 marca 1891 r. 


ŻE Z 


== — 


który w adresie do tronu tegoż dnia zre- 
dagowanym, domaga Się swobód konstytu- 
cyjnych, administracji narodowej i repre- 
zentacji prawdziwej. w miejsce tak zwanych 
sejmów postulatowych Adres żądał ustawy 
mnnicypalnej, wojska narodowego, gwardji 
narodowej, sądów przysięgłych języka oj- 
czystego w szkołach. zniesienia pańszczyzny, 
uwłaszczenia ludu, równości wobee prawa 
bez różnicy stanu i wyznań, wolności dru- 
ku, wolności zgromadzeń i wolności osobi- 
stej. Deputacja lwowska z tym adresem 
wysłana, połączyła się w Wiedniu z de- 
putacją krakowską i tam dokładniej jeszcze 
sformułowały żądania kraju. Ten akt poli- 
tyczny obudził zawiść ówczesnej biurokra- 
cji i o ile był początkiem krótkiej ery kon- 
Suytucyjnej, o tylo stał się zawiązkiem starć 
późniejszych zwycięzkiej biurokracji z dą- 
żeniami wszystkien narodów w skład Au- 
strji wchodzących. 


Żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Izabeli z książąt Lubomirskich, ks. San- 
guszkowej, odbędzie się dziś rano o godzi- 
nie ŁO-ej, w kościele 00. Karmelitów, przy 
ołtarzu N. Panny Marji. 

Nabożeństwo żałobne za duszę 4. p. 
Ludwika Windthorsta, odbyło się wczoraj 
o godzinie 10 w kościele św. Barbary. owią- 
tynia zapełniła się inteligentniejszą publi- 
cznością, w pośród której zauważyliśmy 
także wybitniejsze osobistości naszego mia- 
sta. Mszę św. odprawił w obecności JE. ks, 
kardynała Albina Dunajewskiego, ks. Fran- 
ke, jrzy bocznych zaś ołtarzach odpra- 
wiali ciche msze OO. Paulini, Stanisław i 
Edward, oraz O. Augustjanin Alojzy. Chór 
kościoła Marjackiego odśpiewał pod dyre- 
kcją p. Ochmańskiego, mszę Ettla. Egze- 
kwje odprawił sam JE. ks, kardynał, oto- 
czony licznym klerem, poczem udzielił zgro- 
madzonym w świątyni pasterskiego błogo- 
sławieństwa. Na trumnie złożono wieniec, 
od wielbicieli nieodżałowanego obrońcy Wia- 
ry i praw naszych. | 

Namiestnietwo uchwaliło odrzucić posta- | 
nowienie Rady miejskiej, oduoszące się do 
uroczystości obchodu przypadającej w b. r. 
stuletniej rocznicy konstytneji 3 Maja. 

Wieża kościoła Marjackiego. Spór o | 
odnowienie wieży kościoła Panny Marji to- | 
czy się już od kilkudziesięciu lat Komisja 
parafjalna utrzymuje, iż wieża ta, od cza- 
su jak jest używaną w cełach obserwacyj- 
nych przez straż ogniową, przestała nale- 
żeć do kościoła, i stała się jedynie własno- 
ścią miasta, zatem magistrat winien dbać 
także o jej odnowienie. Magistrat zaś u- | 
trzymnje, że użytkowanie wieży kościelnej 
nie dowodzi jeszcze własności miasta, a sko- 
ro nie jest jego własnością, nie ma więc 
żadnego obowiązku ją odnawiać. Jeszcze w 
1888 r. orzekł senat wolnego miasta Kra- 
kowa, że Wre!ia Marjachka należy do ko- 
ścioła, zatem i władza kościelna winna dbać 
o jej konserwację. Spór jednak nie ustał; 
rekurs na rekurs z obu stron wysyłany 
był do Namiestnictwa, a tymczasem, gło- 
wom mieszkańców wciąż grożą cegły spa- 
dające. I cóż się dzieje? Oto obarjerowano 
wieżę i... zagrodzono w najważniejszym 
punkcie chodnik, zmuszając przechodniów 
do chodzenia ulicą, gdzie ciągle niemal knr. 
sują doróżki i tramwaje. „Ślusarz zawinił, 
kowala wieszają“. Cóż jest winną publi- 
cznuść, że dotąd spór się toczy? Dlaczego 
przechodnie mają na tem cierpieć? Naszem 
zdaniem, powinno budownictwo miejskie za- 
rządzić, ażeby na razie był wzniesiony cho- 
ciaż prowizoryczny dach, któryby chronił 
przechodniów od skaleczeń i żeby usuniętą 
została barjera, tamująca przejście po cho- 
dniku. Koszt to przecie niewielki, robota 
łatwo wykonalna, zwłaszcza w obecnej chwi- 
li odnawiania kościoła 


Z Towarzystwa dam dobroczynności. 
Zgromadzenie dam Towarzystwa dubroczyn- 
ności odbyło się dnia 9 marca r. b w pa- 
łacu pod Baranami pod przewodnictwem 
prezesowej hr. Adamowej Potockiej w obe- 
eności prezesa Towarzystwa dra Sciborow- 
skiego. Po wspomnieniu czterech dam zmar- 
miejsce 
ś. p. Zofii z hr. Rzyszczewskich br. Tray 
ciszkowej Wodziekiej, wybrano Pen >. 
sową Annę z Zakaszewskich, hr. Pag 
wą Potocką. Do grona Towarzystwa rz 
jęto Marję z Czarnomskich hr. Stanis po 
wą Wodzieką. Wreszcie zebrane damy r 
zebrały między siebie godziny kwesty w 
ostatnie dwa dni Wielkiego tygodnia W 
pięciu kościołach krakowskich, w kia 
corocznie zbiera się jałmużnę na rzecz 40" 


naa Di EYE WZORCA WAY ES WOSKOWA O, A EE 


Koncert. Z inicjatywy małżonki SF 
danta korpusu, jenerala Krieghamera, od- 
będzie się dziś koncert w kasynie wojsko- 
wem na cele dobroczynne. Udzial w kon: 
cercie biorą wyborowe siły artystyczne. — 
Zaproszono chór Towarzystwa śpiewackie- 
go „Lutnia“, zostający pod dyrekcją p. A- 
dolfa Steibelta, Chór wykona kilka utwo” 
rów, między innemi „Estudjantinę* Lacoma. 

f oransk muzykalny odbędzie Się duia 
22 b. m. o godz, 12 w południe, w Zakła : 
dzie wychowawczym żeńskim pani Salomon- 
skiej. Program następujący: 1) Beethoven: 
Sonata Op. 30 nr. 1, na fortepjan i skrzy- 
pce; Allegro, Adagio.Presto (z sonaty ded. 
Kreuzerowi), pauna Julja Lisowska 1 P 
Hock; 2) Chopiu: „Cisza nocy”, panna $ 
Kohn z ukompanjamentem pana Mireckiego ; 
3) a) Schumann Raff: „Abendlied“, b) Cho- 
pin: „Scherzo“ B, moll. panna Zofja Cie 
chanowska; 4) Gounod: a) „Canzonetta“ Z 
opery Salvator Rosa, b) „Wiosna“, panna 
Stef. Kohn z akom. p. Mireckiego; 5) Bu- 
binstein: „Trio G., moll“, na fortepjan, 


pp. Hock i Stiugl, 


Dr. Edmund Puchacki, a nie doktorand, 
jak myślnie przed kilkoma dniami wspo- 
mnieliśmy na tem miejscu, udzielał pomocy 
lekarskiej przy nsiłowanem samobójstwie 
Kummera. Pomyłką mimowoli wkradła się 
między wiersze. 

Zakład dentystyczny po ś. p. docencie | 
Goeblu, znajdujący się przy placu Wszy- 
stkich Świętych 1. 10, objął dr. medycyny 
Jan Starachowiez, wraz z długoletnim Zza- : 
stępcą Ś. p. Goebla, p. Lempartem i tako- į 
wy otworzą z dniem pierwszego kwietnia ; 
b. r. H 

StopiBń doktora wszech nauk lekarskich, 
otrzymali na tutejszym uniwersytecie PP. : 
Walery Frankowski, rodem ze Lwowa il 
Edmund Wójtowicz z Jordanowa. 


W dniu Patrona Stowarzyszenia św. Jó- 
zefa, odbędzie się w kościele św. Anny o 
godzinie 9 przed południem, nabożeństwo 
doroczne podczas którego chór Stowarzy- 
szenia Młodzieży Rękodzielniczej, cdśpiewa 
stosowne pieśni; zaś wieczorem odbędzie 
się w lokalu Stowarzyszenia przedstawie- 
nie amatorskie z następującym programem: 
1) Chór męzki. 2) Deklamacja, 3) Odludki 
i poeta kom. w 1 akcie Fredry. 4) ka 
pnsta i Karpiel“, scena z komedyjki „Wi- 
gilja św. Andrzeja - Wstęp na przedsta- 
wienie to, jest dozwolony tylko dla osób 
zaproszonych przez komitet Stowarzysze- 
nia. 

Z teatru. Stanowczo „Teść* p. Rusz- 
kowskiego zyskał powszechne uznanie j na. 
leżeć będzie do tych sztnk, które publiczno. 
ści najlepiej przypadają do smakn ze wzglę- 
du na humor i werwę, w jakie obfituje. 
Autor porobił pewne skrócenia w tekście, 
zwłaszcza w akcie drugim, na czem całość 
zyskała wiele ; dziś wszystko wiąże się ra- 
zem i jedno z drugiego wypływa konse- 
kwentnie, dowcip zaś urozmaica co ch wilę 
akcją i zmnsza widzów do ustawicznego 
prawie śmiechu Artyści grali wczoraj kon- 
certowo. 

Urodzenia. W ostatnim kwartale r. z, 
przyszło na świat 633 dzieci Z tych żywo 
urodzonych było 632, nieżywych zaś 31. 
W liczbie tej było dzieci rodzaju męskiego 
367 a żeńskiego 296. Dzieci ślubnych by- 
ło 385, nieślubnych 278. Z liczby tej by- 
ło żywo urodzonych 264, a nieżywych 14. 
Bliźniąt przybyło 9 par, a z tych było 10 
chłopców i 8 dziewcząt. Z pomiędzy żywo 
nrodzonych, było chrześcijan 428, a żydów 
209 Z pomiędzy nieżywo urodzonych było 
21 chrześcijan, a 10 żydów. 

Zniżenie cen jazdy dla pielgrzymów, u 
dających się do Kalwarji. W czasie od 22 
do 27 marca b. r., wydawane będą po ce- 
nach znacznie niższych bilety II i III kla- 
sy na jazdę tam i z powrotem, ze stacyj 
położonych pomiędzy Cieszynem, Bielskiem 
i Kalwarją Zebrzydowską, następnie ze sta- 
cji Dziedzice, a to pociągami osobowemi, 
codziennie kursującemi, i niżej wymienio- 
nemi pociągami osobowemi (Separat). D. 27 
marca, kursować będzie pociąg osobowy 
(Separat) : odjazd z Bielska o godzinie 5 
m. 14 rano; przyjazd do Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej o godz. 2 m. 25 popołudniu, przy- 
jazd do Bielska o godz. 5 popołudniu. — 
Bliższe szczegóły są do przejrzenia na ob- 
wieszczeniach publicznie wywieszonych. „a 

Różaniec, znaleziony przy nlicy Brackiej 
w dniu wczorajszym, jest do odebrania w 
administracji naszego pisma. > 

Pożar. W dniu wczorajszym 0 godzinie 
8ej minut 15 rano, zawezwaną została 
straż ogniowa do gmachu szkoły przemy- 
słowej, znajdującej się przy nlicy Gołębiej. 
Po przybyciu straży, okazało się, że na 
drugiem piętrze, obok laboratorjum chemi- 
cznego prof. dra Olszewskiego, zapaliły 
się odcinki papierowe, od których zajęły 
drzwi, oraz przepierzenie drewniane, od- 
dzielające właśnie wyż wymienione labora 
torjum, w którem się znajdowała znaczna 
liczba balonów z kwasem siarkowym i ete 
rem. Niebezpieczeństwo było groźne, straż 
jednak w przeciągu godziny ogień stłumi- 
ła. Jeden zę strażaków przywdziawszy re- 
spirator, zapobiegł rozszerzenin się ognia 
na laboratorjum. Szkody spowodowane po- 
żarem są niewielkie, gdyż ograniczają się 
na drzwiach nadpalonych, wyrąbaniu prze- 
pierzenia i wylaniu kwasów, które popaliły 
obuwie strażakom. Przy ratunku czynny 
był 3 i 4 pluton straży ogniowej, pod oso 
bistą komendą naczelnika p. Eminowicza 

Niesumiern? odnosicielka. Julja Bujakie- 
wicz, otrzymawszy od praezki Marjanny 
Róg bieliznę do odniesienia uznała za wła- 
ściwe takową na swoją korzyść spieniężyć, 
czego i dokonala na tandecie. Niesumienną 
odnosicielkę aresztowano. 


Także się wybrali! Wczoraj przyare- 
sztowano Feliksa Kuźmińskiego, który za- 
pewniwszy dwóch włościan z powiatu rze- 
szowskiego, wybierających się nielegalnie 
wyjechać do Ameryki, iż ich przez grani- 
cę bez żadnego kłopotu przeprowadzi, wy - 
łudził od nich za ową wrzekomą przysłu- 
gę 20 złr., poczem odprowadziwszy do la- 
su pod Chełmkiem w pow. chrzanowskim, 
tam ich skrycie opuścił. Wieśniacy nie zna- 


jąc ani lasu, ani drogi, przez całą noc błą- 


dzili w lesie, nie mogąc znaleźć drogi pro- 
wadzącej do Ameryki... Nad ranem do- 
piero zostali przydybani przez straż skar- 
bową, któraich z drogi do domów zwróciła. 
Kuźmińskiego aresztowauo jeszcze tego sa- 
mego dnia i odstawiono do sądu, jako ob- 
winiouego o zbrodnię oszustwa. 


Na targu wczorajszym płacono: za ko- 
pę jaj 1 złr. 60 ent. — za kwartę masła 
83 cnt, — zu ser zwyczajny funt 12 cnt. 
Rzeźnicy sprzedawali szynkę po 80 ent. kg., 
a cielęcinę po 26 ent — Targ był nad 
zwyczaj ożywiony. 


TATRA TOCZENIE ZRODCZWENCCZ 


Rada miejska. 
(Nadzwyczajne posiedzenie 2 d. 17 marca, 


„+ ez prezydent dr. Szlachtow- 
SKI. 

Sekretarz magistratu odczytał zgroma- 
dzonej Radzie trzy pisma, które wpłynęły 
do prezydjum. Pierwsze pismo otrzymane 
zostało z Namiestnictwa, w sprawie zam- 
knięcia klas paralelnych gimnazjum św. 
anny, znajdujących się w gmachu Gótza. 
Namiestnictwo, nie wdając się w ocenie- 
nie, jakiego rodzaju są stosunki zdrowotue 


ści te, jako znajdujące się w gimnazjum 
rządowem, Są pod nadzorem Rady szkol- 
nej; magistrat więc nie miał prawa wyda- 
wać w tym względzie żadnych uchwał. Na 
wniosek r. m. dra Pieniążka, sprawę tę 0- 
desłano do sekcji prawniczej, z upoważnie- 
niem wniesienia rekursu do ministerjum 
spraw wewnętrznych. 

Do tejże sekcji odesłano również drugie 
pismo z prezydjaum Namiestnietwa, znoszą- 
ce uchwałę Rady miejskiej w sprawie ob- 
chodu rocznicy 3 go maja. W motywach 
tego rozporządzenia przytoczono, że Rada 
miejska, powziąwszy powyższą uchwałę — 
przekroczyła swój zakres działania. 

Trzecie pismo, nadesłane z Towarzyst wa 


' sztuk pięknych, prosi o wydanie z Muzeum 


Kantor wymiany fi e. K. urz. gat. banku Hipotecznego 


w powyższym gmachu, uważa, że lokalno- ' 


Narodowego kilku obrazów, celem wysłania większości rządowej, toczą się w dalszym 


ich na wystawę do Berlina. 

W sprawie tej, uznanei za nagłą. otwo- 
rzył p. prezydent dyskusją. Za cde- 
słaniem sprawy do komitetu muzealnego 
przemawiali: r. m. dr Jakubowski i r. m. 


dr. Jordan. Za załatwieniem sprawy na- 
tychmiast byli: r. m. Pawlikowski, r. m. 
dr. Pieniążek. Rada uchwaliła w myśl 


wnioskn r, m. drs Asnyka, oświadczyć się 
zasadniczo za wysłaniem żądanych obrazów 
do Berlina, sposób zaś wysłania i nłożenia 
warunków pozostawić komitetowi muzeal- 
nemu. 

Po załatwieniu tych kwestyj można było 
przystąpić do spraw będących na porządku 
dziennym, a mianowicie do znanych jaż 
czytelnikom wniosków komisji teatralnej. 

R. m. dr. Kasparek zwrócił uwagę, że 
ze wzglęiu na osobiste kwestje, które mo- 
gą się wywiązać w ciągn dyskusji, wnioski 
te należy na tajnem posiedzeniu omówić. 
Rada uznała słuszność tego twierdzenia. 

Na tajnem więc posiedzeniu zapadła u- 
chwała, na mocy której prezydent ma po- 
Zwolić na wniesienie w ciągu dni trzech 
towtórnych dodatkowych ofert na roboty 
Ziemne, murarskie i ciesielskie. 


REPERTUAR 
TEATBU KRAKOWSKIEGO: 


Czwartek 19 marca: po raz 4 Teść k`- 


medja w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i 
Ryszarda Ruszkowskiego. 


liść NA 


Powodzie. 


W Poznaniu zawiązał się komitet ratun- 
kowy dla powodzian. Woda w Warcie 
opada. 

W Skwierzynie i w okolicach woda za- 
lała kilka tysięcy mórg pól. 

„W Sierakowie zerwała kra most, komu- 
nikacja prawej strony Warty z miastem 
Jest przerwana. 

W „Sulencinie zapadają się mieszkania 
gospodarzy, po części lepiauki z gliny, a 
zachodzi obawa, że zaBiewy wiosenne i za. 
pasy żywności i paszy ulegną zniszczeniu. 

W Raciborzu, Opolu i Brzegu, Odra 
znacznie opadła, jest więc nadzieja, że i w 
Głogowie szkód wielkich nie wyrządzi. 

Całe niziny gdańskie staną się z po- 
wodu wylewu Wisły jednem nieprzejrzanem 
morzem. 

W Toruniu Wisła zalała niższą część 
miasta. Wodostan tylko o 10 em. niższy od 
pamiętnego wodostanu w r. 1839. 


+ x 
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Z Komorna donoszą. iż przy Gatta 
wodostan jest o półtora metra wyższy od 
dotychczas znanego. Silna burza i ulewa u- 
trudniają bardzo ratunek. Cała ludność pra- 
cuje usilnie, jest jednak obawa, że tamy 
nie wytrzymają silnego nacisku wody. 

Miejscowość Fajsz znikła prawie zupeł- 
nie pod wodą a wioska Dusnok, odległa od 
Fajszu o8 km., zalana. Sytuacja w wysokim 
stopniu krytyczna. 

Linja kolei Wossek- Kónigsgratz, została 
oddaną do użytku publicznego, podróżni 
muszą się jednakowoż wskutek zniesionych 
mostów przy stacjach Libnowes i Chlu- 
metz przesiadać, Stan taki potrwa około 
miesiąca. 

Szkody wyrządzone przez wylew w A- 
postag i Solh, dosięgają kilkakrOćstotysie- 
cy złr 

W Hochstetten szkody ogromne. Wczo- 
raj padał grad, a pojedyncze ziarnka do- 
chodziły wielkości laskowych orzechów. 

Z miejscowości położonych nad Dnna- 
jem, wystawione są obecnie na największe 
niebezpieczeństwo, położone na południu ko 
mitatu peszteńskiego. 

Temósvar nszedł niebezpieczeństwa zale- 
wn, ponieważ zator przy Bega odpłynął z 
biegiem rzeki. 


R] 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 17 marca. Obiega tu dziś 
pogloska, że hr. Taaffe już ustąpił albo też 
niebawem ustąpi. Jako przyszłego następcę 
wymieniają obecnego ministra skarbu hr. 
Schoenborua. Posel Plener ma rzekomo zo- 
stać ministrem skarbu. 

„Konstantynopol 17 marca. Pan 
Nelidow, umbasador rosyjski, i p. Monte- 


bello, ambasador francuzki , wystosowali | 


do Porty zapytanie, jak się zamierza za- 
chować wobec mocarstw, które nie zawar- 


ciągu. Lewica okazuje mianowicie wstręt 
do przyjęcia do tej większości klubu Ho- 
henwarta i przeczy, jakoby żądala usnnię- 
cia pp. Smolki, Gautscha, Bacquehema i 
Schoenborna. Jest jeszcze nadzieją, "że ro- 
kowania pomyślny będą miały skutek. To 
tylko pewna, że prezes gabinetu hr. Taaf- 
fe spodziewa się ustąpienia ministra rolni- 
ctwa hr. Falkenhayna. Stanowisko mini- 
stra Zaleskiego, dzięki poparciu Polaków 
ustalone. 

Wiedeń 18 marca Umarl general Clam- 
Martinitz. 

Praga 18 marca. W tych dniach była 
n marszałka krajowego, księcia Jerzego 
Lobkowitza, deputacja posłów mlodocze- 


1 

skich, złożoua z pp. Edwarda Gregra i 
Kuczery, aby naczelnika władz autonomi- 
cznych uprosił na pośrednika między mło- 
doczechami a reprezentantami wielkiej 


własności, aby dwa te stronnictwa postę- 
powały w Radzie państwa w  porozu- 
mieniu. 

Treść odpowiedzi marszałka nie znana. 
Zdaje się przecież, że nie była ona sta- 
nowczo odmowna. Pan marszałek oświad- 
czył podobno, że życzeniu młodoczechów 
stanie się zadosyć, jeżeli odpowiednio za- 
chowywać się będą w Radzie państwa. 
Tam tylko jest miejsce do rozpoczęcia ro- 
kowań ugodowych. 

Lublana 18 marca Umarl namiestnik 
Józef dr. Poklukar, przywódca słoweń- 
ców w Radzie Państwa, do której należał 
od r. 1871. 

Kolonja 18 marca.  Koelnische Zig. 
odebrała z Berlina następującą wiadomość: 
Parlament nie zajmie się w ciągu tej sesji 
sprawą traktatu handlowego z Austrją, 
chociażby sesja ta przeciągnęła się do po- 
lowy czerwca; nie same bowiem cła na 
zboże przedłużają rokowania. W każdym 
razie w sferach rządowych tak wiedeńskich, 
jak berlińskieh są pewni, że rokowania po- 
myślny będą miały skutek. 

Paryż 18 marca. Komisja, której po- 
leceno zbadanie stosunków w Algierji, 
wybrala swym przewodniczącym Juljusza 
Ferry. 

_ Ajaceio 18 marca. Księżniczka Ma- 
rjanna Bonaparte, wnuczka brata Napo- 
leona I. zmarła tu przeżywszy lat 60 

Rzym 18 marca. Dziennik Secolo do- 
nosi, że książe Napoleon zalecił swym 
zwolennikom, jako następcę, drugiego swe- 
go syna, Ludwika Napa Hs. 

Rzym 18 marca. Bonghi wniósł w par- 
lamencie, aby rząd przedstawiał Izbie wszel- 
kie traktaty w sprawie powiększenia lub 
zmniejszenia terytorjnm włoskiego, oraz 
wszelkie rozporządzenia w sprawie pro- 
tektoratu nad jakiembądź terytorjum. 

Rzym 18 marca. Bonghi cofnął swój 
wniosek. 

Rzym 18 marca. Stan zdrowia księcia 
Napoleona bardzo groźny. Król bawił u 
niego wczoraj od 9!/, rano. O godzinie 
6 zrana zaopatrzył ks. Pujol chorego 
księcia na drogę wieczności. Wedlug biu- 
letynów lekarskich, książę spędził pierwszą 
część nocy z poniedziałku na wtorek nad 
| zwyczaj niespokojnie. Nad ranem opadła 
go senność. 

Rzym 18 marca. Stan zdrowia księcia 
Napoleona nie pozostawia żadnej nadziei. 

Rzym 18 marca. Książę Napo- 
leon umarł, 

Bruksela 18 marca. W Heine St. Pierre 
wybuchły rozruchy z powodu robotników 
kruszcowych. Aresztowano znaczną liczbę 
ekscedentów, ale wypuszczono ich niebawem 

: na wolność z powodu postawy umów. 

Londyn 18 marca. Times dowiaduje 
się, że paryzka Rada gabinetowa postano- 
wila usunąć Herbette ze stanowiska 
ambasadora w Berlinie 

Konstantynopol 18 marca Agab ba- 
sza złożył tekę ministra skarbu, ale pozo- 

| staje nadal ministrem sułtańskiej listy cy- 
wilnej. Nazziff Effendi, musteszar w mi- 
nisterjum skarbu, obejmie tekę finansów. 

Wiedeń 18 marca. Usposobienie giel- 
dy mdłe. Akcje kredytowe, 310:75 Akcje 
Laenderbanku 219'80, Renta złota 105-53, 
Renta majowa 9252. 
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NADESŁANE. 


z O A Z 


Objąłem 


LAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po $. p. docencie K. Groeblu 
przy placu W. Swiętych, 1. 10, I. piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod 


kierunkiem p. Lemparta, dłagole- 
tniego zastępcy $. p. docenta Goebla, 


ly z Egiptem konwencji handlowej. Mini- | W ©za8.e jego słabości. 


ster spraw zewnętrznych, Sald-basza, od- 


powiedział ustuie wskutek uchwały rady Zakład zostaje otwarty z dniem 


gabinetowej, że kedyw w firmanie instala- 
cyjnym odebrał dokładne wskazówki także 
w sprawach handlowych. Gdyby kedyw 
nie zastosował się do tych wskazówek, 
potrafi Porta bronić interesów odnośnych 
mocarstw. 


Lwów 18 marca. Wczoraj rozpoczęly 
się obrady walnego zgromadzenia Tow. 


gospodarczego. 
p. Gross. 

į Prezesem zarządu galicyjskiej Kasy o- 
. szczędności wybrany został dr. Antoni Ma- 
| lecki, naczelnym dyrektorem Antoni Ja- 
siński. 

Wiedeń 18 marca. Sytuacja wewnętrz- 
na jeszcze nie wyjaśniona. Dziś odbył się 
obiad dworski, na którym byli obecm pp: 
Plener, Chlumetzky, Ryszard Martinie 1 
wielu innych wybitnych członków parla- 
mentu. Rokowania w sprawie utworzenia 
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Przewodniczy wiceprezes 


1 kwietnia 1891 r. 


Dr, med. Jan Starachowuz. 
U 31170 
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NADESŁANE. 


1 O 


Zgubiono 
dwadzieścia kilka rubli 
onegdaj w śródmieściu. 
Adres poszkodowanego wskaże rzetelnemu 


znalazcy Administracja Kurjera Polskiego. 
1159. 


SBE Do dzisiejszego numeru 
naszego pisma załączamy tekst prze- 
mówienia Prezydenta Szlachtow- 
skiego, na posiedzeniu Rady miej- 
skiej 26 lutego 1891 r. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. FE" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. 7YBĘĘ 


KURJER POLSKI, dria 18 marca 1891 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ent., tłustym drukiem je | 
Minimum ceny ogłoszenia 25 cu. 


5 ent. — 


Nauka i wychowanie. 
E; z II. roku, poszukuje korepe- 
r ilozof petycji. Wiałomość w drukar- 
al WŁ L. Anczyca pod A. P. 


Student z ki. VIII. 137“ 


lekcję za 
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole.  :09(6-6) 


anman 
sa angielskiego | franeuzkiego 
Lekcje SĘ Wiadomość przy ul. 


Florjańskiej, w domn pod ł 38 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 
42 lat liez., wykształcony, 
Ekonom I y 


praktyczny w wszelkiej ga- 
łęzi gospodarstwa rolniczego tn i W. 
Ks. Poznańskiem, poszukuje dla nieprze- 
widzianych okoliczności za umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per Kra- 
ków. 


imi rywatnej insty- 
Administrator Hyi posznkuje 
administracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnistracji „Kurjera Polskiego“. 


Ekspedytorka i telegra-| 
ISIA T AA 


nego, jakoteż w danym razie udzielania 


lekcyj przedmiotów szkolnych, poszuku- | posadzką froterowaną bez mebli 
je natychmiast umieszczenia. Zgłoszenia | Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia 
15, poste -restante |czasn, widzieć można codziennie od 10 


pod adresem: A. I. 
Kraków. 


3 kawaler, 
Subjekt handlowy, posiada 
jący chlubne świadectwa, poszukuje po- 
sady w handlu korzemiym. Łaskawe 0- 
ferty przyjmuje pod adresem B T Wie- 
lopole, Nr. 10, parter. 2 6(7-2) 


Doniesieria rozmaite 
do sprze- 


Cytra i Violoncela tu 


skłalzie forteptanów B. Gabryelskiej. 
Kraków, Rynek, Krzysztofory. :54H2-7) 


Zdrowe obiady i kolacje| $ 


poleca 7 o cenach umiarkowanych kucharz, 
który przez długie lata pełnił obowią- 
zki w najznaczniejszych domach obywa- 
telskich. Teofil Jażwicki, ul. Szpitalna 22, 
II. Oficyna, 


Lokale. 
sałon 


Dwa pokoje, nyża, kuchnia i pi- 


wnica są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. naprze- 
ciw fabryki cygar. Wiadomość u stróża. 


Dwa pokoje onto na 


duże (frontowe na 
drugiem piętrze z 
pzy ul. 
ażdego 


do 12 
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Zakopane „SWOBODA“ 


 posiadiość na Krópówkach górnych, ped parkiem, łąka, 
las ogrodzony i studnia. 


SMieszkania zupełnie urządzone 


każde z osobnem wejściem, szalowane, pokostowane, piece, 


kuchnie, łóżka z materacami, 


podwójne i t. d. 


Skład albo stajnia i wozownia. 
całkiem oddzielone. 

Wiadomości, opisy, inwentarze udziela Dr. Chwi- lal 

| 1 20( -3) (+) 
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stek—Zakopane. 
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kryte ganki, okna i drzwi 
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„Osobliwości“ 917(10-1 ) 


paryzkiej wystawy Światowej i 


„Cud nowoczesny“ 
elektryczno-mechaniczny przyrząd do 
zapalania cygar, z niklu, pięknie ema- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię- 
cie sapala się podczas największej bu- 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. Ko- 
niecznie potrzebny przediniot ten ko- 

sztuje tylko A złr. 6© cnt. 


„Niezbędny dla każdego‘: 
amerykański przyrząd nniwers lny, któ - 
ry składa się z młotka, obcęgów, noża, 
śrnbnika, przyrządu do krajania szkła, 
korkociągu i z przyciskacza do korków, 
wszystko massywne i trwałe, nniwer- / 
salny przyrząd ten, który można wy- 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tyl- 

ko A złr. 


„Przechodzący wsz. nowości” 


ncwo wynaleziony patentow:ny, paro- 

wy aparat do gotowania, w którym w 

najkrótszym cz sie za pomocą pary, , 

pieczenie, ryby, zupy, kartofle, jarzyny / 

i inne potrawy sporządzić można, Takı 

aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko: ! 
na 2 litr. objęt. 8 złr. 50 cnt. 


i 5 
„Jeszcze niebywałe“ 
Buchonia do ostrzenia nożów i kos, ; 
którą jest się wstanie w przeciągu se- ) 
kundy najtępszy nóż lub kosę wyo- | 


strzyć, jest więc najpotrzebniejszą dla 
rzemieślników, fabrykantów i t. d, w. 
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tylko A złr. 


Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na Żądanie za pobraniem pocztowem. 


D. KLEKNER, Wiedeń, I., Schóalaterngzsse Nr. 13. 


— - NICK" 


„cebulę, ogórki i t. d. grubo lub cien- 


n ) 


końcn każdemu człowiekowi i kosztu e’ dzwonkami. Budzik ten jak najakura- 
(tniej idzie i koszt. tylko $ złr. 50 cnt. 


w. 


krajowej wystawy wiedeńskiej, 


„Najkorzystniejszydla gospodyń” 
uniwersalny aparat kuchenny, którym 
można w 2 minutach, masło, śmietan- 
kę, mroźniki. lody i t. d, dostawić i w 
minncie kartofie, rzepy, rzotkiew, chrzan 


ko przysposobić. Apar:t ten w każdej 
kuchni znajdować si» powinien, kosztu- 
je tylkc fl ztr. 


„Bardzo zabawny i pouczający” 
now: wynaleziony k eszonkowy mikro- 
skop, każdy przedmiot 400 razy powię- 
ksz:jący, dlatego też potrzebny dla 
młodych i starych i korzystny do uży- 
tku domowego w celu bad:nia potraw 
i napojów. Do tego dodaną jest lupa 
która krótkowidzącym przy czytaniu 
od laje ogromne usługi. Przelmiot ten 
kosztuje tylko f z!r. 


Wyszydzająca wszystkie wy- 
nałazki nowość“. 
Spirytusowa mas”ynka do gotowania, 
która w 3 minutach pieczenie, karto- 
fie, jarzyny, herbatę, kawę, krótko mó- 
wiac wszystko przysposabia ; zewnątrz 
pięknie przedstawia się, zawiera zbior 
nik na spirytus i t. d. jest więc wszy- 
stkim koniecznie potrzebną. Praktyczny 
ten wynalazek koszt. tylko 3 złr. 50 ct. 


„Która jest godzina“ 


wskaznje dobrze regulowany budzik 
w pięknej niklowej oprawie, ze wska- 
zówką sekund i cudownie dźwięcznemi 
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DWUTYGODNIK 
wychodzi 


nowsze, umyślnie dla „Świata“ 


ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. 


Chmielowskiego i w. i.) i 


Prenumerata na 


Rocznie 12 złr. 


Premium nadzwyczajne 


III IIIN I NIIN ICIC ICIC IC IC IC IE 


znacznie wyższą 
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w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj- 


kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 


prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych młstrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 
Prenumerować najdogodniej 


w Administracji „Swiata“; 40. Ulica Florjańska, 


Prenumeratowie, którzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wprost 

do Administracji „Swiata“ otrzymają jako premium nadzwyczajne wła- 

snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 

wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej SWIATA. 

Roozni prenumeratorowie prowincjionalni, którzy w myśl niniejszego 

ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysnnku. 


Ze względn na konieczność uregnlowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja SWIATA upra- 
sza © wozesne wnoszenie prenumeraty. 
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ItBEIE XONIEUEŁEINOJYI !! 


Kto chee palié rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


- NIEMO0OJ0OWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


SIP 100 sztuk od 12 centów $g 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od. 


ponosi tabryka. 1078(180-18) 


a duej 


KKKKKKKIXXKXIXIKKKKKKNKKKKK 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierajace czasopismo polskie 


SWIAT” 


ILUSTROWANY, 


w 1891 r. 


napisane utwory Henryka Sien- 


Juliana Ochorowicza, Piotra 


Świat wynosi : 


„Świata* na rok 1891: 


70(6 6! 


Wydawca | redaktor, naczelay: Józef Orłowski, , 


przedpokój, | | 
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la dobra Publiczności! 
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„ Już oddawna podnoszuno głosy, iż wskutek nieczystego u- 

e trzymywania narzędzi u pp. fryzjerów i golarzy powstają często 

Q uporczywe a nawet śmiercią grożące choroby, jak się to w tych 
dniach w Berlinie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytwą spowo- 


dowało zakażenie krwi a ostatecznie śmierć. Głosy te jednak, 
podjęte w celu zabezpieczenia życia publizności, padały w próżnię, 
nie wydając pożądanego skutku. Pierwszym, który myśl tę urze- 
@ czywistnił jest p. BEER, właściciel znanego, wytwornie urządzo- 
nego zakładu fryzjerskiega w Sukiennicach Urządził bowiem 
w ten sposób, iż każdy abonujący się gość posiada osobną dla 
2 siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięciem, 
nie płacąc nie więcej nad zwykłą cenę. Czyste utrzymywanie 
A narzędzi, oraz ta pożyteczna dla ogółu nowość, daje chlubne świa- 
dectwo gorliwości p. Beera o ubezpieczenie życia swoich gości. 
$ Dla tego czujemy się zobowiązani przyklasnąć takiemu postępo- 
R waniu i polecić ten zakład interesowanym stronom. 1117(4-4) 
A. B. 
0000000000 00:002000000260 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 
Fabryka parowa 
Qykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


A 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudetkach (szuflaikach! 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakowską gorzka. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę pertową (Nowość) 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie (rospod;..ie nasze, które ota- 
czają zawsze i wszędzie swem Życzliwem poparciem prze- 
mysł krajowy, zechcą i tu być pomocenemi w popieraniu i 
roz. -w; chnianiu wytworów moich. 55(131-2) 


EIEB Do nabycia we wszystkich handlach 4 


= 


H. NIEMETZ 


OPTYK i MECHANIK 


Kraków Sukiennice Nr. 80. — «ów Sykstuska Nr. 8. 
Otrzymał wyłączne zastępstwo na Galicję 


MASZYN do szycia 
Singiera ręcznych i nożnych 


premiowane na wystaw. pierwszemi nagrodami. 
Gwarancja na lat pięć 


wypłatę przyjmuję ratamii, go- 
tówią rabat. 943,12-12) 


+ + + 


PRZY EEKCYWE KKIKKIWIEKIEW IE 
Ceohr..niajcie konie! 


Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cał 
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zapas za 


połowę zwykłej ¿eny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 


zdarcia derki na konie po cenach bajecznie nizkicb. 


Derka na kovia 1 i% metra długości i szerokości, sztuka 1 złr. 50 
Derka na konia 1*/, metra długości i szerokości e 80 
Derka na konia żółto-włosista sztnka . . . . 29. DU 
Derka na konia żółto-włosista donble sztuka Woo. ND 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka A . BAR = 
Koc t. z. tygrysowy, wyborowego gatunku sztuka s12),„ E= 
Koc iedwabvy bouret sztaka . T -MRED. SEMS, „950 

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą: 

a. Altmann, 


s Exporteur 
872( 0-20) Wiedeń. J, Dominikanerbastei Nr. 


GILID PI ISI IIAN GI II IIIA 


+ EKONOMISTA POLSKI 


ROK II. 
PISMO MIESIĘCZNE 


poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowy m, 
administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję 
tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją : 

Dr. Witołda Lewiekiego, Tcofila Merunowicza, Tadeusza 
Romanowicza, Dr. Tadeusza Rutowskiego, Stanisława Szcze- 

panowskiego i Franciszka Zimy. Ai 
Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 
51—1'/, arkusza każdej soboty Tygodnik ekonomiczny, omawia- 
a jący w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- 
micznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- 
M formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. , 
„Osobny dział inseratowy pomieszcza wszelkie ogło- 
szenia l raz po 15 centów od wiersza, następne razy z 0- 
m puszczeniem znacznego rabatu. 


M (ena prenumeraty we Lwowie i na prowincji: 

M Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- 
M go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 ent., kwartalnie 3 złr. 
75 ont., miesięcznie 1 złr. 25 ent. Ekonomista Polski z dodatkiem 
inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 zły., 

kwartalnie 4 złr. 50 ent., miesięcznie 1 złr. 50 cnt, 
w W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar- 
stwie ceny też same. 072(12-12) 


+ 


EM) 


à 


Prenumeratę przyjmuje: 


Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego 
we Lwowie plac Bernardyński 1. 7. 
A- tudzież wszystkie Księgarnie lwowskie. "Tag 
skład główny : 


We Lwowie księgarnia Gubrynowieza i Schmidta. W Krako- 
wie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i Wolffa. 


Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5. 
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Prospekt nowej metody leczenia gratis 
Direktor Prestiny `Y ien Getreidemarkt 
ISX: 1172(1-ż) 
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do umieszczenia. Zgłoszenia 
do Administracji „Kurjera $ 
Polskiego* pod literami A. B. 

1459. E- 
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HANDEL WIN 


1148(2-3) pod firmą . 


J. GRALKEWSKI 


w Krakowie, 


||przy ul Grodziziej 1. 44, 


założony w roku 1806, 
utrzymuje ua składzie wina wę- 
gierskie, nustrjackie, francuzkie. 
reńskie i inne; Cognac i araki 
francuzkie i sprzedaje je w wię- 
kszych lub mniejszych ilościach, 

po cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 
Cenniki bezpłatnie. 


y 
NSE |. | O 


Jif Drzewka owocowe. 


* wysoko-pienne, silne z do-F 
bremi korzeniami. Gatunki | 
|wyborowe w koronach Ja- | 
| błonie, Gruszki, Czere- 
jśnic, Wiśnie. Węgierki 
ROSA 50 ent. za szt, 


Śliwki 60 ent. za szt. Te 
same bez koron 35 cnt $ 
za szt., Agrest, Pożeczki 
wysoko pienne złr. 1 zaszt, 

Agrest krzewiasty 25 cent. 

za szt., Pożeczki wiśniowe jg 
krzewiaste 15 ent. za szt, 
Maliny 100 szt. złr 6 
Róże pół pienne 50 ent. za 
j szt., wysyła Zarząd ogro- 
| dów hr. Ant. Potocki - 
| w Olszy p. Kraków. 


UE | 
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OGRODNICZY HANDLOWY 


w Krakowie 


przy rogatce Zwierzynieckiej 
pod Nr. 29. 


Przyjmuje i uskutecznia w jak natkrót- 
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 
«Bukiety, bukieciki zwykł: kotylionowe. 
ślubus. wieńce ze świeżych i zasuszo- 
nych kwiatów, hukłaty zasuszane Ma 


cartu vskie 10236,29-7) 
Wielki wybór 


kwlatów wazon<owych. róż sztamo- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo- 
bnych, drzew owocowych, nasion kwia- 
to ych warzywnych, craz wysadków 
kwiatowych i warzywnych. 


Przyjmuję zarazem zakładania ogrodów. 


Zamówienia na prowincję, 
usk tecznia się w jak najkrótszym czasie. 


K. Miciński. 


w v xr 


lagad dibe Ohiane 


o p. Nowesioło koło Stryja wysyła Ma- 
sło śwleże niesolone w 4 kilogr. paczkach 


Sadzonki i nasiona leśne 
starannie opakowane rozsyła Za Zza- 
liezką pocztą lub koleją: 
Leśnictwo Zassów poł Czarną. 

Nasiona sosny 1 złr. 35 ct., 
świerka 75 ct, 
modrzewia 90 ct., 
za I funt = t4 Kigr. 
Sadzonki: sosna 1-rocz. 60 et.; świerk 
2, 3 i 4-letni 1 złr., 1 złr. 60 et. i 
2 złr.; modrzew 2, 3 i 4-letni 2 zł. 
2 zł. 60 et. 1 3 zł. 4-letnią olszyna 
| brzezina po 4 zł, za 1000 sztuk. 
(rataegns (Biała cierń na żywopło- 
ty)), 4-letnie dęby, dzieczki gruszek 
i jabłek, po 1 zł. za 100 Sz'uk. 
1123, 7-2 'i è 
e RA 


Uważajcie na konie! 

Z wielkiej słynnej fabrykj koców i d'pek 
na konie, zakupiłem cały zapas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki ząpaa star- 
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
detki na konie po canach bajecznie nizkich. 
Derka na konia 1144 metra długości i s e- 
rokości, sztnka 1 złr. 50 cnt. Derka na ko 
nia 13/, metra długości i szerokości sztuka 
t złr. 50 ont. Derka na konia żó!to-włosi- 
sta sztuka 2 złr. 60 cnt. Derka na konia 
żółto-włosista double sztuka 3 złr. 30 cnt. 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 złr. Koc t. z. tygrysowy, wyborowego ga- 
;tunku sztuka 12 złr. Koc jedwabny boarot 
sztuka 3 złr. 60 cnt. 
| Za gotówkę lub za pobraniem do naby- 
cia w składzie fabrycznym pod firmą: 

s. Altmann, 
| Exporteur 91910 10) 
Wiedeń, I, D mi: ikanerb:ustei Nr. 23, 
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Dla amatorów! 
W handlu 


©. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Sulieanice |. 298 
jost do nabycia 


FAJKA 


piankowa, bardzo pięknie rzeż- 
biona, okuta w srebro. 


Nauczyciel tańców 
Łobojko Konstanty 


udziela lekcje  1074(6-6) 
codziennie w mieszkaniu przy 
ul. Szewskiej | 4. Il. piętro. 


jako też w domach prywatnych i pen- 
sjonatach. 

Zapisywać się można od godziny 10 do 

12 rano i od 4 do godziny 6 ian. 


+ 
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Każdy 
może towarzyskie i znajome ko- 
ła doskonale zabawić, najle- 
pszymi, ciekawymi dowei- 
pami i  czarodziejskiemi 
sztuczkami, dająceni się bez 
przyrządów wykonać. Wiele no- 
wych rzęczy, 70 sztuczek. 
Bllższe szczegóły bezpłatnie. 


B. FBA: 
Buda-Peszt ul Andrassego L. 37. 
RI -a "WB 


Sprzedaż nafty i lamp 


i innych artykałów, służących do oświetles 
nia, uskuteczuia stary weterą1 z r. 1331 
i 1863 w sklepie swoim przy ulicy Sław- 
kowskiej Nr. 2. Wobec kcnkurencii, nie 
może starzec dać uobia rady, więc poleca 
"*zanownej pnbliczności swój towar, spodzie- 
zając się łaskawego z jej strony poparcia, 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a uie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w naj'epszym ga- 
tnakn i po nizkiej cenie, Adres: Mikota 
Bracki, Sławkowska Nr, 2. 


W aptece pod „Barankiem” 


- WAMI 


Główny 


W 


Mind c „ EZ „ŻA 
KRAKOWIE. 


skład wszystkich środków leczniczych krajowych'i zagranieznych, skład 


środków homeopatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mi- 
kolascha i Kaliekiego, wszystkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobro- 
wolskiego; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M.S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom 


pierwotny kolor. 


Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, 
usuwa łupież i przyczynia się do bujnego porostu. 

Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby. na lto 
woda Kottiego, Róslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. al. 

Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne stałe i Oriza i t.l 


Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. gua u 


WYCLĄGr 


Odjazd z Krakowa (Pod 


6*15 rano (pociąg mięs | 
wa (kolej kuch Ludwika). 


8'35 „ (pociąg mięszany Nr. 364) z Pod- 
górza-Płaszowa 
650 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod- 


górza-Bonarki 


zany Nr. 7) 3 Krakc- 


ważny od 1 października 1890 r. 
górza) : | 


Ea 

do Oswięcima, 
Wiednia. 

| 6:30 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE 
Z ROZKŁADU JAZDY 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


542 runo (p.o. Nr. 

(p. 0. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa 

6:02 , (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra- 
owa (kolej Północna) 

(pociąg osobowy Nr. 6) do Krako- 

wa (kolej Karola Ludwika) 


317) do Podgórza- Bonarki 


ze Stryja, 
Chyrowaj 
Nowego Sącza, 


8— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra- do Żywca 10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 333) do Pod- | 
(Edi) Północna) | Zwardoni , oka Banai 7 i | PR. 
9.37 (pociąg osobowy Nr. 3I2) z Podgó- | Bielska, Wie 10:35 „ (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod- z Wiednia 
rza-Płaszowa dnia, N. 84:23, górza-Płaszowa Oświęcima, 
9.59 n (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- | Orłowa, Chyr»- | 10-37 „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra- PCA 
rra-Bonarki wa, Stryja, kowa (kolej Pół ocna) 
2:05|popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra- 3:47 popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- |) .z Zwardonia 
kowa (kolej Północna) | AE ie Bonarkt 4 s Bielska, ` 
244 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- | do Oświęcima, 403 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra- Żywca, Stryja, 
rza- Piaszową Wiednia. kowa (kolej Północna) Chyrowa, 
8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Poaz- | 418 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- Orto wa, 
l rzt-Bonarki i górza-Płaszowa Nowego Sącta, 
6:56 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 3.47 wiecz.(pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
s kowa (kolej Północna) | do Żywca, górza-Bonarki 
1.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Pod:ó- | Nowego Sącza, | 9.06 „ (pociąg mięszany Ni. 357) do Pod- gdy, 
we rza-Płaszowa Chyrowa, górza- Płaszowa w 2 
"0. „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó. | Stryja. 938 „ (pociąg pospieszny Nr. 2) do kn | 
rza-Bonarki kowa (k. Karola Ludwika) 


n 


Chyrowa, Stryja. 


1024(53-?) 


Odjazd z Tarnowa: 

446 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Zywca. 
(pociąg osobewy Nr. 420) do Chyrowa, 
289popol.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 


Ye 
; 


Stryja. 


Przyjazd do Tarnowa : 


12:15 w nocy (poc, mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa. 

11:12 dipet (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja 
, yrowa. 

7:40 wiecz. (poc. o3ob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja Chyrowa 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w .ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt, we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lub 


u konduktorów. 
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Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 


Eralz>wv 17 marca. 


Waluty. 


Rnble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie 
20-to franFkówka ważna 
Rubel srebrny obrączkowy 


Obligi. 
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Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. 


Listy zastawne i dłużne. 


Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego. 


410/, Listy zast. gal. Banku krajowego 
49/, „ Tow. kr. ziem. we Lw. 
49/0 n 
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pa 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiegoe 


płacą  ządają 
507 Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem.. |108 30109 60 
l 8 5 nii 2 7 n »  Diepr. |160 80101 0 
7 2 lo» n » ” n 93 20| €8 90 
PLO | żądają | 60/, Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. |100 —|101 50 
| 60/, Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań- 
. . . |t36 —|138 —| skiego we Lwowie w likwid. . . . . . . . . | 49 — 62 — 
. « « | 56 50| 5; Go] 5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań- | 
1... | 9 rol 915| skiego we Lwowie w likwid. . . . . . . . . |52 -| SW — 
w | 136] 1 45| 5%o Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego | 
Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
rnb. im. w. opróez kupona bież. w rub. i kop. |160 J101 = 
. . „ | 92 40| 93 — Akcje kolejowe i bankowe 
. . . ||104 40/105 < prócz kuponn bieżącego. 
92 75| 93 25 q : 
03 —|105 _| Kolei Karola Ludwika. . . . . . . po 210 złr |213 — |215 — 
j : i = | OE A Lwowsko-Czerniowieckiej . .. p» 200 „ |235 —-|236 75 
100 50/101 ¿gof Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „ less -—l308 — 
00 Banku galic. dla handlu i przemysłu 
kop. . || 97 50| 98 50 w Krakowie . . „, . . „Sio. - n 200 „ |— —| = — 
Losy. 
Miasta Krakowa... . SR . . .. ASTES Z 22 --| 23 — 
„ „. „ || 98 76] 99 20 » JBANISłŁOWOWA „SOA. 0. 10 26 —| 37 — 
nieokr. | 97 59| 98 50| Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyża . 18 50| 19 20 
41 let | 95 25| — — a węgierskiego 7 A 12 50| 13 20 
36 let. | 95 — l A wioskiego w > 13 25| 14 50 
99 Su|106 20| Bazylika Buda-Pesztn. . . a « . . . 1 » +. . 1—| 75 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki 


